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M Feliński, autor tragedyi Barbara Radzi- 
wiłłowną , urodził się w Łucku dawney Wołynia sta: 
licy; pierwotńe wychowanie w słynącey w ówczaś 
Szkole Włodzimirskiey odebrał, a kształcąc piękne 
przyrodżenia dary, przeniosł ie to krótce w obszer= 
nieysze pole stolicy kraiu Warszawy , pod opiekę Ta- 
deusza Czackiego. — Tam kształcąc dowcip odwie: 
czńemi gustu i ieniuszu wżorami, kształcił szlachetne 
serce. Nauki bowiem nadobne tę maig zaletę, że 
przemawiaiżc do czucia , budząc szlachetne namiętnoć 
ści, muszą koniecznie wznosić duszę: Już pioro iege 
tb ówcżas wydawało płody , godne pochlebnego świa- 
dectwa pierwszego rzędu Poetów , takiemi byli Kra 
sicki i Trembecki (*): — Lecz Polska mimó licznych, 
lecz zapoźnych ofiar, szybkim krokiem dążyła do 
upadku: rozpacź, ginącym wtrąciła oręż do ręki ; nież 

a )a( umie. 
(**) Wiersz do Stanisława Trembećkitgo, naśladowanie Sas 
tyry Boala, umieszczony w dzienniku Wileńskim Tó- 


mie I roku 1805. — Wiersz do Kościuszki. Kościąs 
szko| Twoia skromność nie dba o pochwały ! 


x m Xx 
umieiqcy nim władać, pośpieszył iednak Feliński dą 
obozu Kościuszki. — Wódz ten poznawszy wyższe 
iego zdatności, do stosownych przeznaczył go obo- 
 wiązków. — Upadła Polska, część iey mieszkańców 
` za granicą przytułku, © słabych szukała nadziei ; 
większą część, łzami ı znoiem skrapiała ziemię, nie- 
stety łuź'nie swoię! Feliński dzielił całe swoie. stara- 
nia między podeszłą latami matkę, a niedorosłem ro- 
dzeństwem: szukał ulgi i. pociechy w naukach. 
Wiele pism lego. w kształcie listów Horacego, koią« 
pych wspólne cięrpienia', przyiąciele odbierali, (**). 
Lecz zbliżony do szlachetnego., i niepodległego roli 
powołania, znaydował:on haywiększą rozkosz w pie 
niach ziemiańskich Jana Jakoba- Delilla (r Homme 
des Champs, ou les Georgiques - françaises): a prze” 
kładaiąc ie na ięzyk oyczysty, z iluż trudnościamę 
zw tuk'różnigcych się ż natury: swoiey ięzykach , wals 
czyć 'przymuszony, ileż własnego nie wzbogacił 
szczęśliwemi: zwrotami , ileż mu-nie dodał giętkości 3 
karmorat, aż do naśladowania oqgłąsu rzeczy, Sa; 
men 


"A z tych “feen tylko umieszczony w Pamiętniku Dimas 
chowskiego w Tomię XIV Ry rok'1g04 list do Ta- 
deusza Czackiego, inne w ry „pismie, iak do ‘Francie 
szka Wiśniowskiego i tym poia? ukryte; 


X IH. X 

mem brzmieniem wyrazów? Tak iest , ktokolwiek chce 
Poezyą Polską uprawiać, odczytywać będzie nie 
bez podziwienia i coraz nowey korzyści, to wzoro- 
we tłomaczenie Ziemiaństwa — W tey to mniey 
świetney, choć niemniey pożyteczney pracy; zapra- 
wiał się iakim tęzykiem miał przemawiać , z iakq 
się godnością ódzywać Boratyński w mowie do Au- 
gusta; iak kreślić ckarakter szlachetney , ntewinney 
i czułey Barbary; itak godnie pierwszy “miat wy: 
stawić zalety, a nawet wady ‘Narodowe, © ten 
wierny obraz historyczny owego wieku chwały Pola: 
ków, łzy rozkoszne wyciskaiąc: słuchaczom, — Te to 
zachwycałące rymy wzbudzały w rzeczy Oyczystey nte: 
znane dotąd prawie na scenie Naro dowey uniesienia , a 
Polak wskroś przelęty czułością, z poqdziwieniem t 
dumą wiersze iego powtarzał, — Kommissya, Wy- 
znań i Oświecenia publicznego, troskliwa o wydo* 
skonalenie wszelkiego rodzaiu nauk, osgdziwszy go- 
dnym dawania prawideł tego, który takie kreślił wzory , 
wezwała Felińskiego na Dziekana wydziału nauk na- 
dobnych, i katedrę Literatury Oyczystęy. — Nię 
dał sie wyścignąć Uniwersytet. Imperatorski Wileńskiy 
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i w tey samey chwili, toż: samo mieysce ur gronie 


swoiem mu ofiarowa. — Lecz droższa nad wszyst- 
kie była Felińskiemu ta okolica, w którey życie ode- 
brał. — Ani świetność , ani korzyści ofiarowanego 
mieysca, ani oświecona, ludna, chciwa słuchania 
go stolica, zwabić nie potrafiła, ani ponęty domo» 
wey swobody zatrzymać, gdy szło o spełnienie za- 
miarów dobroczynnych Czackiego, o uisczenie od- 
kazanych wychowańcowi nadziei. — Powołany gło* 
sem Kięcia Kuratora. (Xcia Ad. Czartoryskiego) É 
Uniwersytetu Wileńskiego, ledwo «stanął na. czele 
Lyceum Wołyńskiego , powszechna ufność go otoczy- 
ła: pomnożyła się natychmiast liczba uczniów, wszy 


„stko iakby duchem. Czackiego ożywione. iaśniało t 


karność , porządek , szlachetne wyściganie się w naue 
kach, tęgość miarkowana słodyczą, nawzaiem się 
wspierały; kiedy śmierć, iakby: zazdrosna blasku, i 
przyszłych tey szkoły przeznaczeń, wśród cieszą* 
cych się obecnem dobrem, cieszących się przy 
szłością, z łoną go przyiażni i powszechnego szacunku 
porwała. — Rzadko żal tak głęboki, tak powsze- 
chny widzieć się daie, iaki ogarnął wszystkich mie* 
szkańców Krzemieńca; zdawało się, że każdy z us 


czniów 
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ezniów własnego stracił oyca ; iedni chciwi schwy- 
cić podobieństwo rysów, co chwila niknących, prze- 
nosili ię na płótna, drudzy wyciskali ie na gipsie, 
aby biegłeysze dłuto podać mogło potomnym; et 
zaięci uczczeniem pamięci w wzniesieniu grobowca , 
tamci obrzędami pegrzebowemi ; tani zaś godnieyszą 
w sercach wznosząc pamiątkę, przeznaczyli część 
dochodów na utrzymywanie mnicy maiętnych uczniów 
w imieniu Felińskiego; tak każdy swoy żal i ponie- 
stoną stratę, pragnął nieiako uwiecznić. — Złożony 
tymczasem do grobu, nim zamierzony wzniesie się 
grobowiec, wśród rzewnego żalu, mów pagrzebo- 
wych i` niodłów kapłanów, którym przewodniczył 
nauczyciel i przyiacieł zmarłego, szanowny cnotą i 
latami Xiądz Antonowicz, tem mocnięy obecnych 
rozrzewniał. — Tak niedomierzywszy ieszcze lat. pię- 
ciudziesiąt, tknięty apoplezyą skończył Życie Aloyzy 
Feliński dnią 24 Lutego roku 1820; lecz do kogoż słu- 
szniey zastósowaćby można ten wiersz Horacyuszą; 

Non omnis moriar, multaque pars mei 

Vitabit Libitinam usque ego postera 

Crescam laude recens. e 


Barbara Radziwiłłowna znayduie się w ręku 
niemal każdego miłośnika literatury polskiey, a te 
"niezliczone ley kopie tak są mnostwem pomyłek za- 
geszczone, Że do ninieyszego wydania zaledwo z 
zniesienia sześciu rękopismów i znacznych w pismach 
peryodycznych umiescz»nych wyiątków , poprawniey- 
szy uzyskać można było exemplarz. — Chęć zapo- 
bieżenia, aby rozmnażaniem błędnych odpisów. nie 
robiła się uyma sławie nieocenionego iey Autora ; 
zpowodowała wielbiciela Muzy iego, iż zatrudniaiąc 
się poprawnieyszem wydaniem tey tragedyi, miał ra- 
żem na celu ulżenie żalu żiomkom, którym ich WCZE- 
sny zgon lego napełnił. 


————— 


Portret Barbary Radziwiłłowny ma za sobą do- 
syć powagi, ile że kopiowany iest z autentyku, a 
tym iest miniatura umieszczona w pugillaresie niee 
gdyś do Króla Zygmunta Augusta małżonka iey na: 
leżącym, który się teraz w iedynym pamiątek na- 
rodowych zbiorze, w świątyni Sybilli w Puławach, 
znayduie. 


> 


Barbara Radżziwiłłowiia: 


AKT L 
iżabella. Boratyński. 


A Boratyński: 

deoc Iżabćlio! niemiłemi wieści 
Nieradbym sefcu twemu przyc zyniać boleści : 
Ale hołd czystey prawdy winny moig üsta 
Prżyiaciołce Barbary, i siostrze Auglista, 
Nacóżbymi cię poclilebną miał twodzić mową? 
Radziwiłłownia Polską nie będzie Królową. 
Sam odgłos; że w swych, murach dziś ją nyrzy ' Kraków; 
Czułych na sławę Króla oburza Polaków, 
'Stygnie seymiu gorliwość , a niechętnych gwary 
Napełniaią stolicę imieniem Bar bary. 

Znika ufność , wrą' gniewy i czoła się chmurzą ; 
Wszystko nam grozi bliską i straszliwą burzą. 


A jad: 


> „Świeże są mey pamięci, i zawsze przytomne 


Izabella. 
Noweż ieszcze nieszczęścia Niebo na mnie zsyła ? 
Niewinnażby tę burzę na siebie wzruszyła ? 
Tyżbyś jey nicodwrócił albo nieuśmierzył? 

Nie! nie! skoro styr obrad seym tobie powierzył , 
O Polski przeznaczeniach ieszcze dobrze tuszę : 
Bo któż lepicy odemnie zna twą wielką duszę, 
'Twoie wysokie cnoty i męztwo niezłomne -? 
Te czasy, kiedyś tocząc za mnie boie krwawe, 
Ocalił syna matce, a Jagieiłom „sławę. 

Pokądem panowała wśrod szczęścia i chwały , 
'Flumy przednieyszych Węgrów tron móy otaczały ; 
Lecz kiedy władzy losów uległszy surowey , 

Wdowa z szczęśliwey żony , tułaczka z Królowey, 

Z synem ieszcze na ręku, łzy niedołężnemi 
Błagałam o ratunek i niebios i ziemi ; 

Zostało mi, niestety! obrońców niewiele, 

Grono mężnych Polaków i ty na ich czele. 
Wszystko nam było sprzeczne : miałeś w owey dobie 
Nie tylko Ferdynanda oręż przeciw sobie, 

Lecz Rzym, Wiedeń, woysk zdrady, rokosze Hetmanów, 
I nad wszystko strasznieyszą pomoc Ottomanów; 
Przecięś niestracił serca. Dziś mniey przykre chwile: 
Mamy i więcey wsparcia i przeszkód nietyle, 
Jestesmy wśród pokoiu na Oyczyzny łonie, 
Boratynski przy Lasce i August na tronie. 


Boratyński. = 
Stary Żołnierz, mieć mogłem odwagę na woynie. 
Ale burzliwym seymem kierować spokoynie, 


Mò- 


Możnych przemocy, chytrych podstępomi zagrodzić ; - 
Tyle sprzecznych żdań; chęci i widoków zgodzić ; 
Tak trudne obowiązki są nad moie siły. 


Izabella. 
Kto kocha iak ty cnotę, komu Narod miły; 
Kto szuka szczerze prawdy i nią chce się rządzić. 


„. Boratyński. - > 
Szukaiąė szczerze prawdy mogę iedhħak zbłądzić: 
Lecz duszy nioiey podła uległość niezinaże. 
Śmiele główę na gromy Augiista. narażę , : 
Wytknę mü, nierównego z Barbarą małżeństwa 
Nieprzyżwoitość, szkady i niebespieczeństwa .. 
Wierny Qyczyznie; prawom i Jagieiłów sławie; 
Slepym Żądzom, harodu losów iie zostawię. 
Í lübo-w swych zamiarach Barbara zbyt śmiała , 
Szanowney Jzabelli łaskę pozyskała: . , « - 
z Iżabella ZĘ ECA R 
Tak iest, tak; mam znią przyjażń, ta dla imię iest chlubą: 
W młodości moią była towarzyszką lubą: 
A znękaney ciężarem ztęsknionego bycias 
Ona pierwsza mi dała uczuć słodycz Życia. . 
W ów czas, gdy Car z potęgą północy i. wschodu, 
Niosł oręż na zagładę Polskiego Narodity f 
Oyciec iey spiesząc z woyskiem na granice Litwy ; 
Doświadćzyć wątpliwego losu %alney bitwy , 
W oczach moich Zygmunta temi żegńał słowy: 
” Za kray; za ciebie moicy nieoszczędzę głowy: , 
s; Niedowiesz się z ust moich o Polaków klęsce; | 
js Lub nie uyrzysz mię Króln! lub uyrzysż żwycięzcę; 
= Ka Lecz 


iii 
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x Lecz nia córka iedyna, bez matki, bez braci: 

„ Niech w tobie znaydzie oyca, ieśli śwego straci. 

Niestety ! przewidziany cios go nieeminął: 

Poszedł, stoczył boy krwawy , zwyciężył i zginął. 

Brat, następca po bracie, wspólnik iego sławy, 

Wrócił z smutnym tryumfem z tey chlubney wyprawy « 

Nikt miechciał widzieć wodza zwycięzkich młodzieńców, 

łupów z namiotu Cara, ze krwi Cara ienców; 

Oczy Wilna całego w tę były wlepione , 

Którey oycu, kray Polski winien był obronę. 

Jey młodość , iey uroda, iey łzy, dodawały 

Naszey stracie boleści, Zygmuntowi chwały. 

Osłoniona żałobą , drzaci zapłakana , 

Przed poważnym Z ygmuntem padła na kolana. 

Łza litości zrosiła twarz iego sędziwą. 

Podniosł ią z łagodnością, cieszył: rieszczęśliwą , 

I chciał, by Bohatyra córka Polscze miła, 

zZ jego włiisńemi tronu nieodstępną była. 

W ów czas ią' poznał August: w ów czas W ego 
włała 

"Ten płomierr,: którym dótąd serce iego pała. 

W ówczas i nasze złączył młodzieńcze umysły , 

W związek nam coraz milszy, związek bardziey ścisły. 

Upoiona przyiaźnią, w _ szczęśliwem ukrycia 

Pędziłam z nią naydróższe chwile w moiem życiu. , 

A dziś; gdy wystawioną widzę ią, niestety! 

Na zapałczywość gminu , na zdrayców sztylety, 

Ufaiącą w niewinność, w Augusta i wemnie, 

Jażbym opaścić miała i zdradzić nikczemniej? 

ay moy obrońca, byłbyś mym nieprzyiacielem ? 


33 


Bora- 


ną LL nnn. ja 


Bor atyński. 


Jestem , Pani! praw stróżem iiey cnót czcicielem ; 


Ale drzę, by z nią związki grobem się niestały 
Świetnych nadziei Polski i Augusta chwały. 


Izabella. 
Czyż obca , przeznaczona do berła w kolebce, 
Którey pieszczoną młodość skaziły pochlebce, 
1 duszę, niewolniczych państw zbytkami harda, 
Ku swobodnym Polakom napoiły wzgardą, 
'Tkliwey Polaków matki mieysce zaymie podniey, 
Į czuć może do kraiu większą miłość od niey? 
W domu obrońców iego Barbara zrodzona, 
Wzięła ią ze krwi oyca, wzięła z matki łona. 
Ledwo zaczęła myśleć, iuż Polski wspomnienie 
Słodkie sprawiało w sercu niemowlęcem drzenie ; 
"Tę miłość, wychowaniem wzrastającą z laty , 
Nayukochańszych osob podwoiły straty, 
Dwóch braci zgładził oręż „matkę żal po synach, 
I oyciec na zdobytych w krótce legł wawrzynach. 
Pamięć ich uświęcaiąc, iey dusza źboląła 
Na Qyczyznę się cała z czułością wylała. 
Mogłażby do iey serca znaleść przystęp pycha? 
Dla męża i dla Polski Barbara oddycha ; 


wW mężu. pokłada szczęścia Polski ufność całą ; 


W. szczęściu Polski cieszy się męża przyszłą chwałą. 


Boratyński. 
Pani! cnoty Barbary od ziomków są czczone ,- 
Lecz samże wzgląd ną cnoty nadaie koronę? 


Iza: 
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zabella. 
Wiem Że duma, że próżność, zysk, hoiażn sąsiada, 
Wyborem żon dla Królów pospolicie włada: 
Ależ te względy podle zniewolićby miały 
Mądrego Króla, Naród wolny i wspaniały ? 
Przyznay , że pierwszą dała koronę na świecie 
Mężczyznie dzielność, cnotą i piękność kobiecie, 
Dziś, kiedy losy Niebios opatrzne nad nami, 


~ Xiężniczkę miłą z rodu, świetną przymiałami, 


Przeznaczaią za swoiey dobroci narzędzie , 
Czyż temu Borątynski sprzeciwiać się będzie ? 


Boratyński, 
Uczynię, co bydź świętą powinnością. mniemam : 
Prócz Boga , praw, Oy czyzoy, na nic względu nie mam 
Moie wam poświęcałem i poświęcę rąmię: 
Lecz dlą was przekonania moiego niezłamię. 
Przebacz, ieśli móy opor serce twoie rani. 
Otóż Barbara wchodzi. Zostawiam cię Pani. 


Izabella. 
Pewnie cię dobro kraiu na iey stronę schyli, 
SCENA a 


Jzabella, Barbara, 


Barbara. 

Ach! pa wieluż ta latach , i w iakieyże chwili 
Ziawiasz sie utęsknioney Izabella droga ! 
Kiedy mię niespokoy ność atącza i trwoga, 
Kiedy 


za 


Kiedy się przeznaczenia mego szala waży, 
Niebo mnie wraca twoiey opiókuśnzóy straży. 
Ah!ileż mnie twóy odiazd nabawit boleści ! 
Ileż pożniey, o tobie rozsiewane wieści, 
Powiększały drzącego serca niepokoie ! 

Ileż mi wycisnęły łez nieszcześcia twoie ! 


s Izabella. 

Wierzay mi, w losu mego przemianach ustawnych, 
AW gmachach Królów, w pustyniach mem tulactwem 

sławnych , 
W pomyślności , niedoli , blasku i żałobie, 
Wszystkie się myśli moie zwracały ku tobie. 
Dziś odzyskuię, z wami nakoniec złączona , 
Szczęście, które mi była wydarła korona. 
Nic mnie inż nierozdzieli z tobą, z sy nem, z bratem: 
Mieysce , gdzie wy iesteście, będzie dla mnie światem. 
Lat kilka, którem w owey kraite przeżyła , 
Dały mi żywiey uczuć tiak Qyczyzna miła. 
Dziś iey szczęście i moie będzie dopełnione , * 
Gdy na twych skroniach Polską uyrzemy koronę. 


Barbara. 
? gdy w niespokoy nościach , udręczeniach , trwodze , 
Po niebespieczeństw pelney postępuię drodze, 
Gdy wsparcia i pociechy szukam na twem fobie; 
Ty mi mówisz o szczęściu? mówisz o koronie? 
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Izabella, 
Tak! ufam w słuszność Niebios i w cnotę rodaków. 
Naygodnieyszą korony dziś uwiehczy: Kraków. 
Sko- 


* Lecz go wkrótce rozproszył rozsądek surowy. 


Skoroś pierwszy w Ayguście roznieciła płomień , 
Błysnął był w moiem sercu ten nadziei promień; 


Oyca mego z Cesarzem wiedziałam umowy : 

Już on miał od Elżbiety obietnicę ręki 

Dia syna, który skrycie 1 twe ubostwiał wdzięki. 
Sama się tey miłości przeciwiąc otwarcie , 
Chwieiącey się. odwadze brata niosłam wsparcie. 
Ileż razy gromiłam te łzy i wzdychania, 
Uwieńczonego dzisiay początki kochania ? 

W krotce ty. moią trwogę poznałaś taiemną, 

I przecjw Augustowi złączyłaś się zemną. 
Dzień spełnienia wzaiemney Królów obietnicy 
Gdy nas wszystkich powołał z Wilna do stolicy, 
Z sobą cię wzywaiącey odmawiaiąc Bonie, 

Z żalem dworu koslałaz na sw ych pewnych ab: 


EERS: 


j 


‘Barbara. 
$ądź, iąk niebespieczeństwa były podwoione , 
Kiedym W tobie straciła pomoc i. obronę. 
KA nieszczęśliwą skłonnością walczy lam usilnie : 
Lecz zostałąm samotną, i zostałam w Wilnie. 
Mieysce, gdzie pierwszy pocisk utkwił w serce drzącę, 
Uzbroiło przeciw mnie przypomnien tysiące: - 
Qpuszczonego miasta ten widok ponury, 
Te bezludne ogrody, te milczące mury , 


Wieść o gwiązkach OBRONA; iego oddalenie , 
Roz 


Bozzarzały stłamioney miłósci płomienie, 

Niedość na tem: zawzięty lęs chciał moiey zguby . 
Ledwie zaniosł przed qłtarz święte August śluby , 
Z łona rozpaczaiącey wydarłszy się żony, 

Wraca obiąć nad Litwą rząd mu pawierzony. 

Na ten odgłos drzę: biegnę, ściskam stryia nogi, 
I zwierzaiąc się moich udręczen i trwogi, 

Błagam, by mnie w gląb kraiu z swą pósławszy żoną, 
Przed światem i Augustem A ntaioną . 

Oddatam się, uciekam: w tak okropnym sianie, 
Dogodne moim smutkom znayduię mieszkanie. | 
Ww głębi lasów rozległych , dzikich 1 posępnych, 

Na szumiącegą Niemna brzegach niedostępnych, 
Wznosi się gmach Sdwiesziny, ogromny, ponury, 
Wodą i wysokiemi opasany mury : 

NV tymto grobie żyiących cząs długi zamkniona, 
Próżno chcialam ten pocisk wyrwać z mego tona. 
w pośród błagan do Stwórsy, pośród zabaw dziennych, , 
I wieczorów przewlekłych, i nocy bezsennych, 
Szukaiącą pokoiu i ulżenia, rany, 

Ścigal zawsze i dręczył obraz ukochany. 

Jle razy odwąga w mey duszy "omdlała, 
Czułam potrzebę wsparcia i ciębien wzywała. 


Izabela. 
Z Z tobą , Z rodem, z oyczystym rozłączoną kraiem , 
Częścicy <laleko da wąs wzdychałam nąwzaiem. 


4 
Barbara. 
W krótce smutna wieść doszła i w nasze ustronie, 
Ze „cierpienia skróciły wiek Augusta żonie. 


Pia- 


Plakałam czułey, piękney, łagodney Elżbiety, 

Wielkie z rodu, z cnot większe maiącey zalety, 

W obcy kray, z łona piesczot i blasku wyrwaney, 

Kochaiącey Augusta. wzaiem nie kochaney , 

Dni swoie w samotności ciągnącey żałośnie , 

] nakoniec gasnącey w samey Życia wiosnie. 
Izabella. 

Czciłam ią: nad iey stratą iak i ty boleię. 

Lecz ta śmierć twą musiała ożywić nadzieię ? 


Barbara. 

Na chwilę serca mego odkryię ci skrytość. 
Ośmielóney miłości ustąpiła litość ; 
Lecz rozwagą na sroższą wydała katuszę 
Tak diagiermi wąlkami zmordowaną duszę. 
"fych śmiertelnych udręczeń spełniałam dwa lata. 

Gdym przed zamkiem uyrzała nagle twego brata ; 
Ktory na czele pułku, świetną stalą zbroyny, 
Z moim stryiem z północney wracał w ówczas woyny. 
Jakież uczulam wtedy na ten widok drzemie! 
Zapłonitam się, zbladłam, utraciłam tchnienie , 

I zaledwo nieśmiałe mogłam podnieść oko 
Na tę twarz, w maiem serou wyrytą głęboko. 
Na iego ozole, dumnem z pierwszego zwycięztwa, 
Widziałam świtaiący dla Polski wiek męztwa, 

A w uśmiechu łagąadnym , co serca porywa, 
Szczęście przyszłe rodaków czytalam szczęśliwa . 
Ach! iakże trudną w ów czas było dla mnie chwałą, . 
Qdrzycić iego miłość, tak czystą i stałą. 
Baian się. i | pragagłam usłyszeć w yznanie . 


Usły- 


j 
ŁR 
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Usłyszałam. Powinność przemogła kochanie: 
Kilku słowy znisczyłam nadzieie Augusta : 

Lecz moy wzrok, moy głos drzący, zdradził moie usta. 
Odtąd, w rosnącey coraz miłości zapędzie 

Śledził mnie, szukał, ścigał i znaydował wszedzie. 
Same trudńości iego sapęd natężały. 

Wkrótce na swoią stronę skłonił rod moy cały: 
Uzbrojł się stryjowskim przeciw mnie zakazem ; 
Walczyłam z krwią, z przyiaźnią i miłością razem. 
Jeszczem mu przywodziła na pamięć sto razy 
Qyczyznę , prawo, chwałę, Zygmunta zakazy, 
Jeszcze byłam gotową , (ty dasz temu wiare ,) 

Z uczucia naydroższego qczynić ofiarę. “ 

Lecz nakoniec Augusta rozpacz i cierpienie, 
Śmierci nad głową iego rozpostarły cienie. 

Przyszłe sieroctwo Polski, przyszłe a tron boie; 
Łzy rodziców , jęk ludu i zgryzoty moie, 

Tana powinność drzącey wskazały Barbarze. 
Uległam : wiarę naszę przyięły ołtącze. 


Izabella. 
Jakąż ulgę, ściganey bronią zapalczywą, 
Przyniosł mi w ów czas odgłos że iesteś szczęśliwą! 


Barbara. 

Saias Zygmunta, nad którą płacze Polska cała, 
Nadto krótkie dni szczęścia moiego przerwała. 
Kiedy Angust, w naycięższey pogrążon żałobie , 
Jechął oddawać smutną cześć na. oyca grobie, 
I z boiaźnią przyimować panowania brzemię 
Fe nę co pól wieku Polską wsławiał ziemię. 

z Drząn 


JE 


F 


Drząca o losy męża, pózostaiąc w Wilnie, 
O tę go tylko łaskę błagałam usilnie, 
Żeby mnie nieotaczał blaskiem imaiestatu, 
I szczęścia swey Barbary nieogłaszał Światu. 
Kiedy powrotu iego czekam niecierpliwa , 
Niespodziany mnię rozkaz do stolicy wzywa. 


"Drząc, żegnam drzących, wszystko nieszczęście mi 


wróży : 

Smutną mi wieść przynosi każdy krok podró ży: 

Z trwogą do nieznanego przybliżam się miasta. 

Na widok iego murów, przelęknienie wzrasta. 
Wieżdżam : tłuin Ipdu niemy otaczą mnie w koło; 
Każde oko mnie śledzi, każde grozi . czoło. 
Przez cóż mogłam zasłużyć na ziomków nienawiść *.., 
Jeśli w nich blask móy przyszły wczesną rodzi zawiść, 
Zrzekam się go: Żyć pragnę nieżnaioma Światu ; 
Mniby ziomkom nienawistna , miłszą twe mu bratu. 
Ach! czyliż przyda szczęścia eń blask zazdrosczony 
Dla siostry Izabelli; dla Augusta żony ? 


Izabella. ` * EA 
Tron ci nieprzyda szcześcia, lecz nasze podwoi. 
Bialość równie dziś tobie , iak i nam przystoi. 
Serce Króla przyspieszyć twoy tryumf kazało: 
Dokoną on szczęśliwie, co rozpoczął śmiałą. 
Juń Litwa Polscze cnoty ogłasza Barbary , 
Czoło mężów popiera Angusta zamiary, 
Za mim iest woysko, większa Senatu połowa, 
Zebrzydowskiego stałość , Kanclerza wymową, 
N dewszystko Faron: madra iego radą 
lziątąnięm tronu cechę doyrząłości nada. 


Na- 


Karód praw swoich strzeże i przodków zwyczaińt ; 
Lecz kocha Króla, pragnie spokoyności w kraiu. 
Mężów, co mnie wspierali na Węgierskim tronie ; 
Doświadczoną gorliwość i za tobą skionię. 

Wodza ich, co przy zdaniu swem upornie stoi, 
Znam cnotę, a Barbara cnóty się nieboi. 

Lecz równie jak nadziei przeszkod ci nietaię : 
Nowy związek w stolicy na Króla powstaie. 
Podnieca go zapewne pomoc Wiednia skryta. 

Bona iest iego głową, a ramieniem Kmita. 

. Mniey straszne są nikczemnych zwolennikow tłumy ; 
Bona iest naystrasznieyszą „.. ktoż niezna iey dumy ? 
Wszyscy złotu iey służą, iey zemsty się boia, 

Jey zręczność, iey ... ach! czemuż ona matką moia! 
Ale Nieba za nami: nietrwożmy się niczem. 


ŚCENA 3. 
Bona. Barbara: Iżabelld: 


Bona gło „Barbary .) 

Fyžeśtu z córką moją ? przed moiem obliczem ? 

Jakieniże czoiem śmiesz się narażać zuchwale ; 

Na gniew twoiey Królowey ina matki żale ? 

Ty! co z cieniów sieroctwa i ze smutków łona, 

Do blasku . względów. moich nagle wyniesiona, 

W mieyscu wdzięczności podstęp. knuiąc przeniewier- 

czy, 

W pier$, co cię ożywilæ, wlałaś jad morderczy. 

'Fy podła zwodzicielko! poddanko zuchwała! 

Coś syna mego w miicść podeyściem. wplątała ; 
W mi- 


W miłość, co go w dniu iednym pozbawiła chwały ;* 

Jaką lat kilku cnoty były mu ziednały , 

W milość nieszczęsną , którey wieść , serca rozdaria 

Konaiącego Oyca, i grób mu otwarik 

Smierci tey, która Polskę nabawia rozpaczą, 

Która trony zasiniica, którey ludy płac zą, 

Tys pragnęła : ty jèdhë z tey śrnierci się cieszysz , = 

Cel wzdychan twych i zbrodni , tron iuż osiąść spie- 
szyśz. 

Niespiesz się; umarł Zygmant, ale Bora żyie, 

I to pasmo zdrad; ciemnych przed światem RY. 

Te wątłe ślepey dumy budowy obalę; 

Ciebie oddam zgryzotom, a syna ocalę. 


Barbara, 

Nie, Pani! zgryżot serce niedozna Barbary , 
Nienydę prześladowań , lecz niegodnam kary. 
Próżno się z wyrzutami zbrodni moich szerzysz y 
Ja się do nich nieczuię, t ty im niewierzysz. 
Los, tron i moie życie, w rękach może Bony ; 
Lecz upodlić nieżdoła nikt Augusta żóny. 

(oachodzi.) 


Bona: (do iżabelli.) 
1 tyż, coś się ż miłości dla twey krwi wyzuła, 
Na matki, brata, własną: zniewagę nieczuła, 
miesz milczeniem Barbary dumę uzuchwałać ? 


i _ Izabella. 
Smiem matko! nad niewinney losem się użalać. 
1 onażby to mogła tronem się omamić, 


Upo- 


Upodlić się podeyściem , niewdzięcznóścią splamić ? 
Zasady iey są święte, szlachetne, niezmienne, 

A iey serce tak czyste, iak to świaiio dzienne. 
Któreyże córce Króla , lub Królowey świata, 
Smieleybzań powierzyła szczęście mego brata ? 
Ach! gdyby izy me mogły zniewolić ... ale nie. 
Widzę wstręt twoy na samo Barbary w sportnienie. 
Pozwól przynaymniey córce .. « 


Bona. 

ldź, córko odrodria! 
Niemaiąca cnót przodków , chwały ich niegodna. 
Umysł twoy pospolity, słaby i spodlony, 
Nigdy mi się niezdawał zdolnym do korony, 
Dziś słusznie z niey wyzuta, knuy zdradę nikczemną, 
I za, swoią Barbarę, ieśli śmiesz walcz zemną. 
Precz. mi ź oczu! . « « 


SCENA 4, 


Bona. (sama,) 
D 
O hanbo! o srogie męczarnie” 
Barbara z grożb się moich urąga bezkarnie! 
Syn mnie unika, corka na mnie się sprzysiega ' 
Gdzież moia dawna chwała, znaczenia, potęga ? 
Jaż to; co wśrod powodzeń .,tryumłów i cześci, 
Dzieliłam tron z naywiększym Krółem lat trzydzieści? 
Ja, com w seymach, obozach, w senacie, Kościele, 
Postawiała stworzenia rąk moich na czele? 
I przez dary, przez postrach, przez taiemne WPYWY 
e= 
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Jednem skinieniem wiodłam ten Naród btrzliwy ? 
Dziś , tyloletnich trudów tracąc korzyść całą, 

Mam cierpieć wyżey siebie Barbarę zuchwałą ? 
Mam, niewolnica ż matki, z Krółowey poddana, 
Wzgardzona w kraiu obcym, w własnym zapomniana 
Czoigaiąc się przed temi co 'drżeli przedentną , 

W smutku i poniżenia wleć starość nikczeminą, 
Stać się niiłości syna . płochego igrzyskiem , 

Ofiarą nieprżyiacioł ; świata pośmiewiskiem ? kasę 
Ale czegoż się lękam, nieiestemże Boną ? | 
Niewolęż raczey uiarźeć, niżli żyć wzgardzoną ? 

Tak iest! nim umrę, iednak wprzód swego dokażę : 
Odepchnę ią od tronu, lub go krwią iey żmażę. 


SCENA 5. 
bonu Kmita: 


Bona: 

- .€óż więc Kmito? ów senat z narodu wybórer 
Czegoż swoim na Królu dokazał uporem ? 

Gdy wy czas drogi, krótkim przeżnaczon obradóm , 
Poświęcacie namysłom, pógrożkóm i zwadom, 

On sprowadza Barbarę , mianuie swą Żoną ; i 
Mieści w zamku i wkrótce ozdóbi koróną. 

Nie Królie iest nićzgiętym, iak gò seym ógłasza ; 
Smiałym go uczyniła niedołężność wasza. s 
Czemuż kryt przed Zygmuntem swą miłość z Barbarą? 


Poślubioną iey czemuż niechlubił się wiarą ? i 
Czyż oyciec, co go kochał, Król, co mu pobłażał , 
Więcey poszanowania i trwogi mu wrażał l 


Niż senat, co Rzymskiemu w swey równa się duriić ; ; 
Niż Naród; ktory ieszcże wolnym się rozumie ? 
Wolnym? focóż brzmi w ustach to wolności hasto , 
Gdy przywiązanie do niey w sercach iuż wygasło ? 
Wyrzeczcie się iey raczey; straćrie w iedney chwili 
Ten skarb, który przodkowie krwią swoią zdobyli. 
Obranego Monarchę uznaycie za Pana: 

Dozwolcie, niech wam iego któluie poddana : 

Sam idź, klękay ż tą laska przy iey małestacie, 

Z którąś przedtem jey oycu przodkowai w senacie. 
Jdźcie, i czołem biiac waszey „Pani nowey; 
Stancie się godni, takiey iak ona Królowey. 
Niechay krewnych Barbary i siużalców zgraia ; 

Co kazi serce Króla, pochlebstwy tupdia, 

Otoczy tron i pierwsze posiędzić trzędy ; 

A stary wódz u progu niech żebrze o względy. 

"Fe nadzieie zasługi, te rozległe włości 

Niech się staną zapłatą ulegań, podłości: 


Ow, co wyrocznią Króla, dwort iest półbógiem ; 


Wiecznym Bony i wszystkich iey przyiacioł wrogiem; 
Dumny Tarnowski; niechay rozkazuie Kmicie. 


waż Kmita. - 
Nie, Pani! wolność dla mnie milszą iest nad życie, 
Wiem ia, że w tey tak ważney dła Narodu chwili 3 
Jak ty, tak wszyscy na mnie oczy óbróćcili. 
Chwalebna twa gorliwość . lecz próżna obawa: 
Utrzymam godnie ludu i senatn prawa : 

Skrócę młodego Króla przywłasczona władzę: , 
Wszystko1a wcześnie przewidział wszystkiemu zaradzę: 


Milczy seym, lecz pomocy skrycie mi użycza. i 
Stra= 
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Straszna burze poprzedza ta cisza zwodnicza. 
Sam Król popędliwością, ściągnieniem Barbary ; 
Jątrzy Narod i wspiera gorliwych: zamiary. 

Rzym na rozwód zezwala, lud rozwodu woła; 

Za rozwodem Polskiego iest głowa Kościoła. i 
W senacie, w posłów izbie, w namiotach żołnierzy , 
Wysłanców orszak, ducha zbawiennego szerzy. 
Wcześnie na przewidz ianą gotuiąc się woynę ; 
Sciagam skrycie z powiatów szlachty hufce zbroyńe. 
ZA ie liczni, dworów naszych woiownicy, 

I mieszkańcy przezemnie rządzoney stołicy. 
Wszyscy są wierni tobie, OQyczyznie i sławie: 
Będą walczyć podemną i w- Narodu sprawie. 

Dla oparcia -się ślepym Augusta zapędom, 
Gotowego ` poświęcić kray młodości. błędom, 

Jakiż iest potężnieyszy , iakiż świętszy sposob, 

Nad ten związek szanowny pierwszych w Polscze osób; 
Przeciw sile przy prawach obstaiących śmiele, 

i I własną Króla matkę maiących na czele? 

| Tak, Pani! Król niegodney musi zrzec się Żony; 
Albo z tronu Jagieliów zostanie strącony. 


Bona. 


Matką iestem , mogłażbym chcieć upadku syna 
Za cóż go karać? miłość cała iego wina. 

Wróci nad sercem swoiem cnocie panowanie, 
Jeżeli oddaloną Barbara zostanie. 

Uwieźmy ią: ten zamysł uda*nam się snadnie. 
Niech ią przegrodzą Tatry, nim słońce zapadnie. 
Karol,  wladnący berłem zachodniego świata, 
Prze- 


Prźeznaćzając Królowi córkę swego brata, 

Ukryie zwodzicielkę w. swych państwach obśżófnych ; 
I iak Cesarz. nagrodżi przy:acioł mu wiernych. 

Ja podam środki; złotó trudności przełaniie. 
Uwożących  zasłomi bohatyra ramie. 

Tak! ty sami przyim na siebie tę ważną wyprawę: 
Powróć Króła Oyczyzniie , a Królowi. sławę. 


Kmita., i 
Co? ia? pierwszy urzędnik , nac -zelnik senatu ; 
Stróż pokoju w stolicy, stróż praw móaiestatu, E 


Miaibym sam bydź przywodzeą gwałtu i bezprawia ? 


Bona. 
Nie iest praw gwałcicielem , kto Oyczyznę żbawia: 
Sam okrytego stawa nienarażay czola, 
Jedno twoie skinienie wszystko sprawić zdoła: 
Rycerze poświęceni swoiemu wodzowi ; 
Imie twe taiąc, rozkaz wypełnić gotowi: 
Ta szlachta « : : . 

Kinita 

Wszyscy wodza swólego są godni. , 

Polak ńie iest zrodzonym do mkczemney zbrodni: 
Jeżeli Karol usług tak podły: h wymaga, 
Niech przez nie gićr mków iego wsławi się odwaga: 
Okazać ią dla ciebie ia będę miał pole 
W szeregach wojowników; w śseńatóró 


Bona TA 
Czyń iak P źńam twą przyiaźn ; spokóyńą bydź 


iE Baz 'Trzós 


'Trzebaż takim, iak Kmita, pokazywać drogę? 
; (mita odchodzi.) 


Potrzebną mi do czasu wspieraymy zuchwałość, 
Sama go w przepaść wtrąci nierozważna Śmiałość. 
Wiem. że nie mnie, lecz własney dogadza on dumie. 
Bonaż pysznych i użyć, i karać nie umie ? 

Dziś piasc zyć mi się będzie ta dusza „wyniosła «cą 
"Lecz idźmy, Rakuskiego wyrozumieć posła. 
Zgodne są w części z memi Karola zamiary. 
Pozbądźmy się od Króla kochaney Barbary , 
Katarzynę ponurą osadźmy na tronie: 

Z czasem ona i Cesarz służyć będą Bonie. 

Lecz głasczmy iego dumę, że przez córkę, brata 
Mieć będzie wpływ do Polski, iak ma do pół świata. 
Tak każdy swóy cel maiąc, niech memu dogadza, 

I sam siebie uwodzi, myśląc że mnie zdradza. 


s 


Koniec Aktu pierwszego. 


AKT Il. 
SCENA 
Król. Ministrowie. Tarnowski. Straż. 
Król 
Wy! rządu naczelniki, wodze, senatory, , 


Słudzy praw, stróże swobod, narodu podpory ; 
Przez 


Przez których głos i ramie August Polską włada, 
Spełniycie! co uchwalił Król i wielka rada. 

"Ty, przybyłym Xiążętom z Rygi i Miławy, 
Króla i seymu wyrok idź donieś łaskawy. 

Maiąc wzgląd na ich ucisk, prośby i pokorę, 

‘Te kraie pod opiekę berła mego biorę: 

Niech na imie Augusta, w pokoin i chwale 
Wilhelm Inflanty rządzi; Gothard Semigalę. 

A odtąd ie potęga moia ubespieczy , 

Od napaści zamorzców, ościenników mieczy. 

Ty Sieniawskiemu pośley rozkaz Państwa stanów , 
Żeby woyskiem , strzegącem granic muzułmanów, 
Opieki niegodnego lennika Stefana, 

Co zrzekł się oyców Boga, zdradził swego Pana, 
Sirącił z hołduiącego nam Wołochów Xięstwa; 

A znanego Polakom z wierności i męztwa 

Wzniosł Alexandra, świętą związał go przysięgą, 

I od gromów Stambułu Polską wsparł potęga. 

Ty idź, Xiążąt dzierzących Prusy i Pomorze 
Obwiśść: niechay na moim dziś się stawią dworze, 
I w dniu, który Augusta szczęściu poświęcony, 
Ma uwieńczyć koroną czoło iego żony, 

Swoim blaskiem świetności przyczyniając nowey, 
Niech razem z swoim Królem, złożą hołd Królowey. 
Ty day odpowiedź posłom północnego Cara, | 

Ze mnie płonna soiuszów niełudzi ofiara. Fp 
Niechay wprzody, ięczący pod i jarzmem poddaristwa, 
Wróci Smoleńsk, od mego oderwany Panstwa ; 

W ów czas może mu nie bydźż pokoy odmówiony : 
W ów cząs może krwi zwiazck złączyć nasze trony. 


Zbra- 


Żbracić pod słodkiem berłem naszey Katarzyny , 
Niepodległych Polaków z bitnemi Rusiny. 

Rozkazów tych załecam rychie wykonanie. - 
Idźcie. ... Niech straż odeydzie... Tarnowski zęstąnie, 


SCENA 2. l 
Król. Tarnowski. 


Kró ól 

Przyszedł nakoniec moment la mnie upragniony , 
Gdy ciężącą składaiąc powagę korony, 

Mogę ciebie powitać po diugim rozdziale, 

I z przyjacielem serca mowić poufąale. 

O ty! którys mi dawał wzory i nauki, 

Trudney boiów, trudnieyszey panowanią sztuki; 
Ty! caąś .mnie natchnat cnoty i sławy zapałem , 
Ty! którego po, oycu naywięcey kochałem, 

Ach! czemażem datxaięty o'asy naysvoższeńi 

Stracił com naydroższego posiądął mą ziemi! 

Ty, gdy mnie żal charężył: i berło dwóch ludów, 
Nie mogłeś w ów czas dzielić moich łez i trudów. 
Ch jąłeś biedz, mimo wiekiem osłabione siły, 
Gdzie nąm ieiet ec zeństwa ZA lziey groziły, 
Gdzie Taiarzyn, Zygmuntą śmierc ią ośmielony, 
Chciwe łapów i mordaw rozpuszczął zagony. 
Dopiero, wybawiwszy przelękie Podole, 
WY rącasz radzić o Państwie w prawodawczem kole, 
Jakiż to opiekuńczy Anioł ciebie zsyła! í 
Nigdy nu potrzebnityszą twa pomac nie była. 

tą mówię? gdym iuż Królem, i zawsze i wszędzię 


Qber 


Obecność "Tarnowskiego potrzebną mi będzie. > 
Nie! mie nas nierozdzieli: mam ieszcze nadzicię 

Że świetne szczęścia Polski wrócą się kolcie ; 

Gdy teń, co się iey losem opiekuie w Niebie, 
Odiąwszy iey Zygmunta zostawia mi ciebie. 

Od twoiey dziś mądrości móy tron wsparcia czeka: 
Szczęściem Królów iest przyiaźńn wielkiego człowieka. 
Prowadź serce Augusta dła ciebie wylane . 

Bądż mi oycem, ia oycem narodu zostanę. 


Tarnowski. 


Co? Panie! twoja dusza moiey się udziela ? 

Jesteś Królem, a kochasz ieszcze przyiaciela ? 

łzą radości napełniasz ieszcze starca oko: 

Który iuż myślał, w żału pogrążon głęboko, 

Że iego całe szczęście i nadzieia cała, 

w grobie razem z Zygmuntem zamkniętą została. 

O ty osierociałych nadzieio: iedyna, 

Auguście! ty utrzymasz sławę iego syna. 

Te wylania się twoie, te-gorhwe chęci, 

Te izy, któremi składasz hołd oyca pamięci, 

Wskazuią w- tobie duszę królowania godną , 

I są Polscze rekoymia szczęścia niezawodną. 

Ach! nieostygay nigdy w tym świętym zapałe , 

I panuy tak chwalebnie, iak: myślisz w spaniale. 

Niechay Król Królów twoie przedsięwzięcia ziSoi , 

I długo da ci zbierać prac twoich korzyści. ` 

VVszystko ci sprzyia: z sercem zrodzonem do cnoty 

Łączysz męztwo Rycerza i Króla przymioty. 

F oręż; i rząd w Litwie młodość twoię wsławił. 
Qyciec 
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Oyciec po długoletnich trudach ci zostawił 
Kray rozszerzony , żyzny , ludnieyszy , spokoyny, 
Woysko wićfke, waleczne, nawykłe do woyny, | 
J nad wszystko dziedzictwo droższe, to oboie, | 
Przywiązanie Narodu i przykłady swoie. 
Dotad po nim łzy ludu iaszcze płyną Panie! 
Osuszyć ie powińno twoie panowanie. 

A jesli hydź niemoże Zygmunt zapomniany, 
Niech pod tobą nie czuie Polską Króla zmiany, 
Ten iest Panie cel głowny twoiego zawodu! 
Poprzysiągieś w obliczu Boga i Narodu ...+ 


Krol. 
Ach! poprzysięgam ieszcze tobie przyiacielu : 
Ze maiąc tylko dobrą Polaków na celu, 
Nicprzestanę bydź nigdy wierny twoim radom, 
Świętym Pąnstwą usiąwom i oyca przykłądom. 


Tarnowski 
Wiem ią, że twoią dusza tkliwa i wspaniała, 
Chęcią uszczęśliwienia lądu swego pała ; 
Lecz iąkże rządką ciagła wytrwałość ią wieńczy | 
Na iąkież wystawiany burze wiek młodzieńczy! ; 
ileż ponęt zwodniczych ma naywyższa władza! 
Jak częstą z drogi cnoty ieden błąd sprowadza! 
Jeż walk, cierpień, trudów, ofiar i przymusów 
Kosztuie piękay wieniec Trąianów, Tytusów! 
| Ten, komu milionów oddana opieka, 
Winien równie bydź wyższy cnotą nad człowieką, 
Musi poświęcać często Narodu potrzebie 
Naydroższą skłonność ecrcą , i zrzec $ię sam siebie į 
Mial- D 
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Miałżebyś więc odwagę? 


Krol. e 

Tak iest! mam ią stała. 
Spełnię wszystko, eo zgodne ż moia będzie chwałą, 
Wszystko, czegoby tylko kray przez twoie ustą 
Słusznie dla swego szczęścia żadał od Augusta. Z 
Lecz się nieboię . . tak iest, tego się nieboię, 
Żebyś ty chcigł =wydzierąć i Barbarę moię. 
Ty! coś był dla iey wsparcia, pomocy, obrony, 
Jak Anioł pocieszyciel dla nąs upragniony, 
Którego od przesądów gmiunych umysł wolny, 
Móy wybor, a iey duszę cenić iest sam zdolny; 
, Któryśsia cieszył, wspierał, w nieszczęściach, żałobię., , 


Tarnowski. 
Oddaię hołd iey. cnecie, przymiotom, osobie. 
Xiężniezka, którey mężny rêd w dzieiąch się wsławił, 
Ktirey oyciec chwalebną smiercia Narod zbawił, 
Chlubna siostry przyiaźnia i Króla wyborem, 
"Jest zapewne płcj swoiey ozdobą i wzorem. 


Krół. 
Ach! znać ia, znią żyć, myśli iey przenikać trzeba, 
By wierzyć iak do Bostwa zbliżyły ią Nieba. 
Ta postać co zachwyca i zniewalą razem, 
Jeszcze słabym iey piękney duszy iest obrazem. 
Ten wzrok, ten głos, ten uśmiech, ta postać czarowna ; 
Jey dobrot Anielskiey ieszcze niewyrówna. 
Gdziekolwiek zwróci iasne i łagodne czoło, 
Ulgę, szczęście i radość rozłewa w około. 


Ko- 


Kochanie samym wzrokiem zdolna . iest ustalić , i 
W znieść duszę K podbić rozum i serce zapalić; | 
Potrzeba dla iey życia, cnoty miłość święta : | 
Namiętnością iest, przyjażń iey głosem natchnięta . 
Ufność bez granic, szczerość i zbytek tkliwości, i 
Sa ley wyniosićy duszy. niedoskonałości. l 
Cdyby mi dzis wybierać ieszcze bylo trze ba , 
Gdyby pierwszy. raz widzieć udały mi ią Nieba 5 
'Py, co ją znasz, ty pełen czoi iey cnotom. winney , 
Życzyłźebyś mnie żony , .Polscze matki inney ? 
Coż gdy związki . . 

Tarnowski. | 

Te związki? . . . 


Krol. 

Są prawne, są święte, 
J chyba z pasmem moich dni będą przecięte. 
Nic niezdoła- do podłey «zniewolić mnie zdrady: 
Gniew matki, wyrok seymu, twoie nawet rady. 
Lecz ty, coś wcmnie włewał cnotę twą surową, 
Samżebyś mnie gorszącą dzis sklaniał namową, 
Abym tę, co się dla mnie poświ:ciwszy cała, 
Sw.y byt, swóy los, swą sławę w me ręce oddała, > 
Wskazując na. nieszczęście , rozpacz. i sromotę, 

Za to mial karać, w moie że wierzyła cnotę? 
Byłżebym godzien twego szacunku i serca, 

Król gnębiący niewinność, i maż przeniewierca ? 
Ale nie! . .-. ufam twoiey cnocie i przyjażni : 

"ry pochwalisz mą stałość, zniszczysz me boiaźni , 

Ubespieczysz niewinność, zwyciężysz przeszkody , 
| pod stopy Barbary schylisz dwa Narody. 

Tar- 
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Tarnowski., 
Gorliwości mey, Kr'lu! doświadczy sz Ww poteskić. 
Nielękay się, bym ofiar wymagał od ciebie, 
Jakichby dobro ludu i Augusta chwała, 
Niekoniecznie po. sercu twoiem wymagała. 
Miter się ieszcze spodzieway mego pobłażenia, 
Barbara icst twą Żona, iest godna kochanią, 
Gdyby iednak te związki miały bydź powodem 
Woyny ziomków z ziomkąmi: i Króla -z Nąradem, 


Gdyby ciebie Polacy znagłać mieli śmiałość ... 


Król. 
W ów.czas bym władzą moią skarcił ich zuchwałość. 
W ów cząs bym ich nanczył. jakiey kary gadni 
Poddam , którzy Króla zmusząią do zbrodni, 
A ieżeli się targnie na mnię ich złość śmiała, 
Į jesli będzie trzeba, aby się krew lała, 
Któryż Mocarz wzniosł oręż dla słusznieyszcy spra- 

wy ? 

Będę bronił Barbary , bronił moiey sławy, 
Praw męża, praw monarchy , prąw samego Boga. 
Dosięgnie wiarałomców iego pomsta sroga. 
A ieżeli zwycięztwp zbrodni przeznaczone , 
Wolę paść z ręki zdrayców, niż sam zdradzić żonę, 
z Tarnowski, 
Królową wchodzi . , . pozwól, 

Frói: 

. Idź. idź na obrady : 

w yrozumiey umysły, uprzątniy zawądy. 
"Fobie moiego szęzęścią powie rzam staranje 


r "CZADNIE 


SCENA 5: 
Król. Barbara. 


Barbara. 
Wszędy cię niespokoyność moia ściga, Panie! 
Odtąd jak drzącą w mury te wstąpiłam nogą, 
Wszystko mnie okropnością przeraża i trwogą. 
Bespiecznieyszam na chwilę gdy ciebie oglądam. 
Ledwo cię stracę z oczu, znowu widzieć żądam , 
Nawet gdy zwracasz na mnie wzrok twoy rozczulony, 
Czarne przeczucia truią szczęście twoiey Żony. 
Wszystko -mì wróży bliską losów moich zmianę, 
Wszystko. że sis z Augustem na zawsze rozstanę. 
Ach! pocóżem te tubë mieysca opuszczała 
W których pierwszy raz ciebiem Auguście uyrzała 
Gdzieśmy złaczyli serca i iesiestwo swoie, 
I gdzie tak szczęśliwemi byliśiny oboie. 
Tu, w którą stronę spoyrzę, w którą zwrócę kroki, 
Same zastraszaiące rażą mnie widoki. 
Wszędzie na nowych twarzach czytam smutek blady : 
Wszędzie się zmąwiaiących spotykam gromady. 
Rod moy o mnie się lęka, tłum śpiegow mnie zważa, 
(Tarnowski mnie unika, Bona mi zagraża. 
Ta nawet, co chce moie ożywiać nadzieie, 
Uczy mnie przez łzy częste , które skrycie leie, 
Ze same okropności dla mnie przewidywa, 
Którym zabjedz niemoże iey przyiażn gorliwa, 
O ty nayczulszy mężu! ty kochanku drogi! 
Wiadzco moiego losu! celu moiey trwogi! 
"Nieodstępuy Barbary . . . ośmie| duszę moię: 


i 


„a nie Życie, lecz ciebie utracić się boię . 
Jeżeli trzeba umrzeć, umrę niezachwiała, 
Lecz pozwól bym na twoich rękach uniierała, 


: Król. 
Co mówisz? żyimy raczey i żylimy dla siebie. 


Jażbym cię nieobromii ? iażbym przeżył ciebie? . , , 


Lecz pocoż niepewności mękę ieszcze wznawiasz ? 

Kocham cię i pamuię, a ty się obawiasz. 

Niech się przeciw nam ziemia i piekło sprzysięga , 
adna nas iuż rozłączyć niezdoła potęga. 

Dzień ten niebespieczeństwa , będzie dniem radości, 

'Tryumfem twoiey cnoty , tryumfem miłości. 

Dziś twoie piękne czoło koroną ozdobię, 

Lub dam za ciebie życie, którem winien tobie. 

Dzis dwa Narody będą świadkami twey chwały. 

Dziś o szczęściu Augusta dowie się świat cały. 

A ieśli dotąd Bona śmie grozić Barbarze , 

Jeśli cię niechcą obcy uznawać Mocarze , 

Jeśli cię seym przeraża powagą surową; 

Jutro uklękaą wszyscy przed Polską Królową. 


Barbara. 
Toż myślisz, że mi może bydź miłą ta chwała, 
Któreybym z narażeniem twych dni nabywała? 
Gdy Niebo mi pozwała twe serce posiadać, 
Nic iuż nie mogę zyskać, a wszystko postradać, 
Zdołaż który śmiertelny s zdołaiąż Niebianie , 
Pomnożyć moie szczęście i moie kochanie ? 
O mężu! ieśli moie łzy zmiękczyć cię mogą; 
Swe tęa zamysł, odwroć tę nawałność srogą , 
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1 pozwol, niechay w moiem szczęśliwa ukryćiit, 
Nie drzę o wszystko co inam haydroższego w Życiii. 


Król. | 
Í iażbym miał ukrywać światii bez OOZEE f 
Tyle doskonatości ; powabów i cnoty ? | 
dażbym zniost, żeby na troń niebyła wzniesioha ; 
Przyszła matka Jagiełłów i Jagietiy żona ? 


Barbara. 
Błagam ciebie! przynaymniey odłoż te zamysły. 
Pozwól, niech czas wzburzone ostudzi umysły, 
Niec hay mnie Narod pozria ; wprzód nim da wyroki; 
Czym godna z tobą dzielić ten stopień wysoki. 
Niechay pierwsze twoiego panowania lata 
Qdkrywaiac tę Boską dhisżę w oczach świata, 
Natchną lud, łaskawością twoią żźwyciężony , 
Że ta; którą: ty kochasz; iest godńą korony: 


Król: 

Nie! dziś umrzeć, lub stwierdzić tczoba;: nasze slaby; 
Sama zwłoka do twóiey będzie krokiem zguby. | 
Wkrótce; mem uleganie duimnieysi ` póddańi ; | 
Jawny. rokosz podniosą przećiw swoiey Pani. © 
Wkrotee, przed ich zuchwalstwem w cieniach się kryś 

iaca ; 
Od ironu i od łoża moiego odtrącą. 
Albo ich wściekłość ... mogęż wspomnieć beż żadrżeś 
nia ? 


Barbara. 

Męża! niech wszystkie na mnie zwalą się cierpienia. 
Niech Narod na mnie sata zwróci miecz = mściw Ys 
Ale niech August żyie i będzie szczęśliwy! 
Jakież ludy moiego potrzebuią Życia ? 
Skazana , ciężar smutków dźwigać od powicia, 
Z odwagą przyimę Niebios wyroki sUirowe : 
Lecz: zniosęż , byś ty za mnie narażał swą głowę ? 
Zmiosęż, by moie losy smutne tatnowały 
Bieg świetny Bohatyra w samcy wiośnię chwały ? 
Którego dwa Narody oycem swoim głoszą, 
sł był ich obroncą i ma a dź rozkoszą: 
Ach! opuść nieszczęśliwą . 

$ i 

Król. 
F samaż chcesz? 


ś Barbara. ; 
) Panie! 
Widzisz łzy moie; przebacz mi to. obłąkanie . 
Nieopuszczay mnie: gińmy, albo żyimy 2 sobą. 


SCENA t 
Bona. Król. 


Bońa. (do Króla.) 
Auguście! chcę na chwiłę mowić sama z tobą. 
(Barbara odchodzi. 
Zbliż się synu! i matki posłuchay cierpliwie! 
Rory i śmiałą mową może cię zadziwić ; 
Nie 


Nieprzeryway mi iednak, maiąc to na względzie; 
Że ten moy głos do «abe ostatni iuż. będzie. 
Ledwos obiąt na grobie oyca panowanie, 

Zaraz o twoiey ku mnie przeświadczam się zmianie: 
Już od moich uściskan powoli odwykasz, > 
'Taisz mi twe zamysły, moich rad unikasz, 
Oburzasz się na mego znaczenia ostatki: 

Masz nawet w podeyrzeniu przywiązanie matki. 

Co mowię? pochlebnicy, chcąc twe serce skazićy 
Smieli mnie za szkodliwą tobie wyobrazić . 
Niewinna, nic niepowiem na obronę moię. 

Gardzę potwarzą, gniewu twego się nieboię, 

Moich tobie dobrodzieystw nie będę wyrzucać. 

Na coż cię mam zawstydzać i siebie zasmucać ? 
Nie przychodzę tym bardziey łaski twoiey żebrać : 
I to, co dał twoy oyciec, możesz mi odebrać. 
Godnicysze ma pobudki kroku swego Bona: 

Czy kochana od ciebie, czy nienawidzona ; 

“Maiką iestem, na tysiąc śmierci biegnę śmiała , 
Bym w przepaść lecącego syna zatrzymała. F 
Lecz ieśli twoja dusza na gios prawdy głucha, 

Z ust ci niemiłych zdrowey rady nieusłucha , 
Wzięłam iuż przedsię zamiar , i tego niezmienię : 
Nie będę diużey patrzeć na syna zhanbienie. 

Dziś o losie Barbary ma bydź wyrok dany. L 
Dziś usłyszą odpowiedź twoią Państwa stany y | 
Która twoich przeznaczeń szalę ustanowi. 

Długo taiąc swą miłość mnie i Zygmuntowi, 

Sam poddankę niegodnąś wiecznych związków sądził 
I błądząc, sam przynaymniey czułeś to Żeś błądził. 
"Feraz mowisz, Żeś zawarł śluby a nią taiemne; 
„Czy | 


Czy tak iest. lub nie? w spory hiewchodzę datę 
tine. 
Łatwo się uwieść daie młodość nieostrożna : 
Większy to błąd, lecz icsżcże poprawić go można. 
Dziś dopiero twóy upor występkiem się stanie. , 
Okropne iego skutki zważ, i zadrzyi na nie. 
Zaklęć i łez rodziców niewspominam tobie: 
Na matkę mało zważasz, a oyciec iuż w grobie: 
Wymownicysże od nioich wystawią ci üsta; 
İle krzywdzi ten związek Polskę i Augusta. 
Wiesz, iak się hali sąsiedzkie oburzaią trony ; 
Wiesz; że krwią i przyiażnią z ħami połączoity 
Cesarz; chce ż lzabelią dzielić tron zachodu ; 
Jeśli ty Jagiellońow sam niesplainisź rodu. 
Wiedz ieszcze co mii teraz powierza taienitiie , 
Że córkę swego brata daic ci przeżemnie: 
Mamże ci świetność tego wystawiać małżeństwa ? 
Znasz ią sam, zważ korzysci i niebespieczefistwa: 
Smùtnym oyca twoiego naucz się przykładem, 
dak straszna z tak potężnym nieprzyiażn sąsiadetńt. 
Coż oń żyskał, ślubuiąc pierwszey żońie wiarę ; 
Że nad krewrą Cesarską przeniost swą Barbarę? 
Postradał sprzymierzeńca, ściągiął na korónę 
Dwie woyny; Atństryacką zemsią podżegniorie. 
Walczył z odmiennem szczęściem a nierówrią imocą; 
Lat cztery nieprzerwanie z wschodem i północą. 
Okrył kwiatem swey młodzi utarczek płac krwawy j 
Stracił Smoleńsk, i swoiey nadwerężył sławy. 
Nakoniec ż roztropiości, z musu, czy boiaźżni ; 
Którego sam obraził, sam błaga! przyiaźni ; 
f w murach Wiednia pokoy wznawiaiąc pT 
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Podwoóyrym związkiem Słowian połączył z Germany. 

Odtąd zaczął dopiero dni szczęścia i chwały, 

Które mu oyca ludu. imie pozyskaiy. 

Lecz blądzisz, ieśli mniemasz że. podobna wina 

Równeby tylko klęski ściągnęła na syna. 

Zygmunta osłaniala dziel i lat powaga: 

Twoy wstęp do królowania baczności wymaga. 

Oyca tron był wzmocniony: twoy się ieszcze -chwieie: 

Za nim były zaslugi: za tobą nadzieje 

On zaślubił Niężniczkę udzielnego Państwa: 

'Twoia Barbara w iarzmie zrodzena poddaństwa. 

W 6w czas Król Czech i i Węgier był z krwi Jagiello= 
Row : 

Dzis brat Cesarza obu posiadaczem tronow. 

Maxymilian , tylko był Germanow głową: 

Karol dziś nad Europy panuie połową. | 

Państwo Niemcow do szczytu potęgi się wzbiio: 

Polscze ziem, nieprzyiaciof, bezrządu przybyło, 

Wnieś więc, iaka dziś czeka ią i ciebie dola, 


I obieray opiekę lub zemstę Karola. 


Krol. 
Cesarz łatwo przewidzieć mogł odpowiedź moię. 
Opieki iego niechcę, zemsty się nieboię, 
Soinszow i przyiażni dochowam mu święcie. 
Lecz ieśliby miał kiedy dumne przedsięwzięcie, 
Mnie dawać prawa, Naród zakiocać spokoyny ; 
Do odparcia napastney gotow iestem woyny: 


Bona. 
(Toż.ci Czechów, Rusinów i Tatarów mało? 


Je- 
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dcszczeż ha boy z Germany narażasz się świiało ? 
W coż ufasz? przez małżeństwo coś teraz skoiarzył 
Potężnym sprzymierzeńcem pewnieś kray obdarzył ? 
Nie! iowszeh z monarchów dawviey Polscze chętnych 
Zrobiłeś nieprzyiacioł; albo aboiętnych. 
Związki te więc gorliwość ziomków ci ziednały ? 
Nie! przecitvko ni Naród oburza się cały. 
Kryiesż się nieszczęśliwy Ww c€ićniach twego dośnifi: 
Od grożącego tobie w sali obrad gromiu. 
Już się ofiary swobod ubiegaią howć, 
Kto z nich pierwszy na miecz twoy narażając głowę; 
Prawa Polaków ; siawę Jagicłiow ocali; 
Zgładzi wstyd Króla, klęski od kraiu oddali 
Jakże opór powszechny złamać będziesz zdolnym 
Jak ńarzucisz Królowę dwom Narodom wolnym ? 
Czy żelaza do tego użyiesz, czy złota, 
Podłości lub tyranstwa czeka cię śromota. 
Lecz na tyle walk; cierpień i zgryzoty, tiićstety f 
Dła kogoż się sarkin? : . dla iedney kobiety. 
Dla niey poświęcasz swóie óbowiązki, chwałę, 
Swoy rod, swych sprzymierzenców, tron i Państwo, 
całe. 
I ten to August; sławą okryty zamłodu ; 
Syn naywiększego z Królow; nadzieia Narodu, 
Co swą pamięć uświetnić miał w potomne lata, 
Stanie się hańbą tronu i pogardą świata ? 
Król. X 

Jakże lo? gdybym zgwałcił nayświętszą powinność; 
Stargał ślub, diadji ufność , pognębił niewinność. 

€ 2 Gdy: 


Gdybym tę przeniewierstwem sam zgubił zbrodni 
czem, 

Którą bronić przyrzekiem przed niebios obliczem; 
Gdyby m krzywoprzysięstwem podwoynem' zhańbiony | 
Wyrzeki się kochaiącey i kochaney Żony , ŻE: 
I zaraz inną kochać obiecywał śmiało, 

Przeciw któreyby serce me się oburzało ; 

Gdybym w zakamieniałych piersiach na zgryzotę š 
Utiumił wstyd i czułość, i wiarę i cnotę; 

W ow czasto byłbym godzien władać Panstwa sty— 
i rem, 

Byłbym wielkim człowiekiem, byłbym Bohatyrem ? 
Niech zginie ta dworaków nauka obrzydła! 

Inne są w duszy moiey wyryte prawidła. 
Prawdziwie wielkim, tyłko może bydź Król prawy, 
A niespłamić się zbrodnią , iest wstępem do sławy. 
Niezdradzę tey co w moie oddała się ręce; 

Dla niey nioy tron, spokoyność i Życie poświęcę. 


WOPDORENCA 


Bona. > j 
Próżno prawem uświęcać chcesz nieprawne śluby . 
Za hasło bierzesz cnotę, i z niey. szukasz chluby. 
Miłość to; miłość swemi uroki łudząca , 
Zaślepia twoią młodość i w przepaść cię wtrąca. 
Ona cię to pocieszać przyrzeka do zgona, 
Ze wszystkich klęsk narodu , z wszystkich nieszczęść 

sk: 

Ach synu! ż ty ufasz w szczęścia tego trwałość , 
Które czczem onmiamieniom powierzać masz śmiałość ? 
Zawszęż u nóg Barbary ezekaiąc wyroku, 


Bę- 


Będziesz czytał zbawienie albo śmierć w iey oku? 

Czyż niezadrzysz na ów czas, gdy ten blask zwodni- 
czy; 

Który ci w drodze Życia sam dziś przewodniczy, 

(Gasnąc nagle, na ciemnym obłąk: an przestworze, 

Wskaże ci samo cierpień , nieszczęść , zgryzot motze ? 

Obyś za błąd przynaymniey sam ponosząc karę, 

Szezęśliwą przez ten związek uczynił Barbarę ! 

Ale niestety! synu! mimo ER woli; 

'Fy sam sprawcą i świadkiem byibyś iey niedoli. 

Ciaglażby niespokoyność szczęścia iey nie ztruia ? 

Czyżby ciebie kochaiąc, mogła bydź nieczula 

Na twoię hańbę iawną, na taione smutki, 

Na straszne gniewu swoich, wzgardy obcych skutki, 

Na wyrzuty, ma klęski, na krew swoich ziomków, 

J na los z niey się zrodzić maiących poleńików:: - 

Zawszeby przelękniona widziała , niestety ! 

Miecz twey głowie, iey piersiom grożące sztylety, 

Kto wie, Polak w ślepego zapału zapędzie, 

Między nią i Qyczyzna czyż wahać się będzie? 

Wróć iey, wróć to z któregoś ia wyrwał, ustronie', 

A stokroć w niem szczęśliwszą będzie niż na tronie. 

Los i dni iey ubespiecz, zapomniy o wdziękach. 

Wszystko ieszcze poprawisz, wszystko w twoich rę- 
kach. 

Skrusz więzy: Rzym nieprzeczy, Naród się domaga, 

Żona zez woli, matka ze łzami cię błaga 

Powszechną radość wróci iedno twoie abw 

Zaczniesz panówać, Polska zakwitnie na nowo. 

Jednego mi Niebiosa dały tyłko syna: 

W nin moia rozkosz, chwała, pociecha iedyna. 

Ja= 


r 


Jakież, procz iego szczęścia , znam szczęście, o Boże! 
On mi sam łzy wycisnał, sam ie otrzyć może. 
Wzrok moy , który okryią w krótce wieczne cienie, 
Oby ieszcze . . . Lecz widzę twoie rozrzewnienie.... 
Idż, idź, głos cię Narodu zmiękczy do ostatka : 
Samo Niebo dokona, co zaczęła matka. 
Niech wyrok twoy uśmierzy wzburzone umysły, 
Pomniy , że dwóch Państw losy od ciebie zawisły. 
(Król odchodzi.) 


A 5 A 8 ST IŻK 4 | 
Nienfam ni synowi, ni stąnom, ni Kuicie, | 
Monty pewnieysze środki gotuie mi skrycie. | 


A KP HI, 
SCENA } 
Barbarą. Jzabella. 


Barbara. l 
Ca? on milczął ? on ṣwoiey nieśmiał przyznać Żony; | 
I w zawieszeniu Narod zostawił zdumiony ? | 
Widziała? iuż więc nawet i watpić nie mogę. | 
O smutku! o boleści ! 


Izakella. 
Uśmierz prożną trwożę. 
Byłam świadkiem, iak srogą wytrzymał katuszę :' 
Milczął, ale twarz iego wydawała duszę. 
Niątże wybuchnąć? mialże, gramiąc ludy głosy , 
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Narażeć na niepewność swey Barbary losy ? 
Czekał on, aż gwałtowność burzy się przesili. 
Seym trwa, August niewrócił, może i w tey chwili. 


Barbara. 
Czegoż się nieszczęśliwa mam spodziewać ieszcze ? 
Aż nadto się sprawdzają me przeczucia wiesźcze. 
Niestety! iuż ta długa matki z nim rozmowa, 
Ten tryumf od: hodzacey i ostatnie słowa, 
'Ta, gdy mnie poźniey żegnał, oziębłość Augusta , 
Te wymowne wzdychania, te milczace usta, 
Rokowaty mi drzącey...lecz co widzę? Bona ... 
Zeydźmy . =. 


SCENA s. 
Bòna. Barbara. Izabella. 


Bona. (do Barbary.) 

Czegoż odemnie stronisz przelękniona ? 
Przystąp, mowić tu z toba umyślnie przychodzę, 
Jesli sama dać mogłam powod twoiey trwodze, 

I na wstępie przez moią porywczość nicwczesną, 
Zadałam sercu twemu ranę zbyt bolesna, 

Już dosyć za to cierpię. -< lecz któż nieprzebaczy 
Królowey w pierwszym gniewie i matce w rozpaczy? 
Wspotoniy na porę moiey pamięci tak Iuba , 


"Gdy byłaś serca mego rozkosza i chluba, 


Gdy przyimuiac starania przychylney ci ręki, 

Pod moiem okiem w cnoty wzrastałaś i wdzięki. 

Kochałam cię; dziś nawet niekochać nie moge., 
Kiel 
NIG: 
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Nie! nie! ty wzniecasz moią o Augusta trwogę, 
Gdyby i rod, i wybor iednomyślnych głósaw , r.4 
Losow Polski do iego nieprzywiązał losow; | 
Gdyby mniey oburzała Narod iegą wina; | 
Chciałabym ci poruczyć szczęście mege syna, - 

 Qhciąłabym ci a matką. $ 


Barbara, | 
Co mówisz Królawo! 
Z twoiegożetoa serca wychodzi to siowa ? 
s 
` ) 


» Bona. 
Więcey ci ieszcze powiem, day Królowey wiarę. 
Dzi: siąy gotowam przyjąć za córkę Barbarę, 
Ale wprzody doświadczyć chce troskliwość moia, 
Czy ty prawdziwie kochasz mego syna . . , 


p - Barbara. 
Kto ? ia? 


Bona. 

Tak, ty sama, Mogłażbym żądać po kim innym 

'Fey miłości , tąk mało znąney duszom gminnym ,* | 

Tey miłości nayżyw szey , szlachetney, wylaney , 

Ca Żyje tylka szczęściem osoby kochaney, | 

Co poświęceń się samych piękna żądzą płonie, 

Rozkosz czyje w ofiarąch , tryuml czuie w zgonie ? 
 ©zy tak kochasz Augusta ? dziś masz porę : PEZET 

Azalę przeznaczeń twoia przeważy odpowiedź. 

Sluchay: dwor, lzabella , mąż przed twoiem okiem 

mutuy stan rzeczy ciemnym zakrywa obłokiem : 

Qkro= $ 
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Oby tym srodkiem mogla zbawić go Barbara t 


Qkropność iego całą ia tahie odsłonię. 

Ledwo dzis w obrad sali Krół zasiadł na tronie, 
Już nie pokryte mowy , nie pakorne prośby 

Lecz zuchwałe ki 6 nąstawania, groźby, 
Zgiełk, rozruch, zapał, bliskie pałaszow dobycia, 
Zapowiedziały iemu kres rządow, lub Życia. 
Malo na tem: strasznieysze dla niego nierównie 
Te, „które w głębi serca Fomei katownie. 
Boleńć; że ściaga na się oburzenie ludow, 
Których pozyskać miłość, miał za ceł swych trudow ; 
Okropność . z iaką wcześnie na myśli mu stawa, 
'Pronu z Narodem, braci z bracia walka krwawa; 
Boiaźi, gdy cię zatrzyma. wydania ta miecze, 
Żal, hanka | zgryzoty, gdy się ciebie zrzecze, 
Rozdziersiaódń tę duszę odwagę tracacą , 

Za lada moment w przepaść rozpaczy ią wtrącą : 
A własna, lnb iabiego zagorzałcy ręka, 
Przysjieszy chwilę, którey twe serce się lęka 
Sposob: eo tym grożacem nieszc zęściom zabieży , 
Jeden iest, i cd ciebie samey ten zależy. 

Oddal się ia czas krotki, nim burza zwolnieie ; 
Ocal męża, i szczęścia naszego nadzieię. 

Jedź , daię ci we Włoszech moie Xięstwo Baru: 
Cesarz chętnie potwierdzi lenność tego dąru. 
Jemu los twoy i państwa moiego polece: 
Naywiększego z Monarchow zaułay opiece. 
Szczęścia twoiego nadał porucz mi staranie : 
Ręczę, iż ie osiągniesz, tylko zasłuż na nic. 


Parbaora. 


Ale 
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Aie id stokroc większa nad Życie ofiara 
Uszczęśliwiż gó? będzież sercu iego. miła ? 

U wierzyż on, że miłość mnie do niey skłoniła ? 
Ou, co mnie drzącą widzi edchodząc na chwilę , 
Zniesież, by nas dzieliło morz i lądow tyle ?* 


Bona. 

Wolisz więc, żeby Rzymu i stanow uchwała , 
Związek wasz, w oczach świata na wieki stargała?. 
Lub żeby mąż był w krotce z tobą rozdzielony, 
Swoia lub okropnićyszą iemu śmiercią Żony ? 
Wolisz zrzec się nadziei, że Niebo łaskawsze 
Może zbliżyć was kiedyś i złączyć na zawsze ? 
'fron Augusta się wzmocni, burza uspokoi t 
Poświęc enie się twoie nienawiść rozzbroi. - E 
Zazdrość, iaką wra dzisiay twym blaskiem rażeni, 
Nieszczęście , oddalenie i czas, w litość zmieni. 
'Fak więc córko! za twoię ofiarę szlachetną, 
Wszystko tobie nagrodę zapowiada świetną. 
A tą iedyna droga, którą cnota radzi, , ; 
Sama cię i do szczęścia tylko doprowadzi. 
W tey pewności, twoy umysł znosić będzie zdolny 
Rozdziat może niedługi, rovdział dobrowolny. 
Czegoż się wahasz ? okaż godne ciebie męztwo ; 
Nad. miłością przez miłość otrzymay oi 
Czas drogi maiążź próżne zabierać nam spory ? 
Król na seymie, z Jednej więcey korzystaymy pory. 
Le kay się spożnić! oszczedź pożegnań niewczesnych, 

"Tobie tak niebespiecznych; iemu tak bolesnych. jj 
(hceszże ocalić męża? momentu nie zwłekay, | 
łuż wszystko iest gotowe, idź, panuy i czekay. 

: N Po- 
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Pozwalam , aby sercu twoiemu tak miła 
Izabella, twych smutkow gorycz łagodziła. 

Izabella, 
Jażbym w nieszczęściu mogła odstąpić Barbary ? 
Jest ona pewnie zdolna do wielkiey ofiary, 
Lecz możeż w iedney chwili bydź do nicy skłonioną ? 
Pomniy, że nie kochanka, lecz jest Króla żona. 
Mąż sam władźca iey Życia, iey teanietja: iey doli: 
Możeż rozrządzać sobą mino iego woli? 
Maż ślepo iść za sercem ? czyż nie tędzie drzałą , 
By chcąc bydź wielkomyślną winną sie nie stała ? 
Ach! ulituy się matko i dey tez i rozpae zy | 
Raz ostaini przynaymniey męża niech zokączy , 
I niech = 


`- Barbara. 
Jażbym inż nigdy widzieć go nie miała ? 


SCENA 3. 
Bona. Barbara. Izabellą. Poseł SEymowy. 


Poseł (do Bony.) 
Królowo! Król ocąlon i Augusta chwała. 
Własną cnotą , i łzani ludu zwyciężony , 
Król wiecznie od ńieprawney rozdziela się Żony. 
Pozwól, abym powszechną wrócił dzie lié radość. 
(odchadzi.) 
Barbara. (na bóku.) 


Stało się więc, okrutną! tw oiey woli zadość. 
SE Es 
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TGNA | 
Bona. Barbara. Izabella. | 


Bona. (do Barbary.) 
Nietrwoż się cirko! Angust kocha zawsze ciebie. 
Na czas tylko naglącey ustąpił potrzebie. 
Niezdolny catey izby zwyciężyć zapału, 
. Poddałť się ndreczeniom krótkiego rozdziału, 
- Cheąc bydź na zawsze swoiey pewnieyszym Barbary 
Widzisz więc zgodne iego z moiemi zamiary. l 
Maszże, przyczy niaiąc mu wstydu i boleści, | 
Oczekiwać, aż sam ci swoy wyrok obwieści ? | 
Czyż ten ostatni moment chcesz widzieć zatruty | 
Jego upokorzeniem, twoiemi wyrzuty ? 
Czyż karząc niewinnego iak- ty przeniewiercę , | 
Chcesz iękami rozpaczy rozdzierać mu serce? 
Nie! uprzedź sama zakres odiazdnu niedługi : 
Nietrać poświęcenia się twoiego zasługi , 
Wstydu i cierpień oszczędź mężowi wspaniale, 
Usprawiedliwiy miłosć, pomnoż iego Żale, 
Rozzbray. wielkością duszy zduimione Narody , 
I stań si: goduą, tobie naymilszey: nagrody. | 
Idź... pozor nawet zniknął iuż dalszych zaprzeczel. 
da ci ak nie cofam ni fask, ni przyrzeczeń. 
Ufay moiemu sertu, rządź daue ci kraie. | 


Barbara. | 
Umiem cenić twe łaski: twe serce poznaję. 
Przerzekłaś, żem z rąk twoich śmierć odebrać miała, 
Cacmuś oXrulaa słowa mi niedotrzyniała ? 


Wola- 


Wolałaś raczey, w twoiey srogości zaciekła, 
Przeciwko mnie poburzyć i ziemię i piekła , 
Wiarołomistwem Augusta serce moie przeszyćs 

I przyszłaś ieszcze z twego tryumfu się cieszyć. 
Przyszias, moią rozpaczą twe oczy nasycić. 

ldź! obrzydiem zwycięstwem przed światem się szczycić. 
1dż ,.bo twoy widok więcey dręczy moią duszę ; 

Niżli wszystkie zdradzoney miłości katusze! 


Bona. 
|Tak! odpychay szalona dobroczynną rękę, 
Która sama twą chcjala ułagodzić mękę. 
W przepaść, którą otwierasz, leć zapamiętała. 
Niębiós i moię litość iużeś zmordowała. 
L (Odchodzi.) 
| SCENA 5 


Barbara. Izabella, 
Barbara. : 
Coż słyszałam? gdzież iestem? ... iaka we mnie 
zmiana ? 

Ja , któram się przed chwilą sądziła kochana, 

Którey szczęścia Niebianie sami zazdrościli, > 

(W szystko niestety: wszystko tracę wiedney chwili ETA 
 Czuię piekło w mem łonie: ach! i żyjęż ieszcze ? 
Tysiąc nieszczęść wrożyły mi przeczucia wieszcze. 
Los się uwziął od saniey kolebki mnie nękać... 
„0d losu słusznie mogłam wszystkiego się eas 

SE August, obraa Bostwa między śmierielnemi , 


; On? 


i 


| 
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On? moy mąż , moy opiekun iedyńy: na gieti; 
Nadzieia serca mego, cel mego kochania , 
On mnie sam prześladuie , zdradza i wygania ? 


Izabella. | | 
Komuż wierzy twoy umysi nagle przerażony ? | 


Barbara. 
Król wiecznie od nieprawney ozeze się żony. 


, Wiecznie!... tyś mogł to wyrzec ? możesz tego żądać? | 


Ty sam?. „dobezę szy niebędziesz więcey mnie oglą- j 
dać. | 

Niebędzie cię iuż da ta żona danaa: 

Opuszczę cię na zawsze ..: ach! iuż. nadiom żyła!. 


Izabella. 3 | 
Co mowisz ? jakaż rozpacz twoią duszą miota ? 
„Pozwoł mi! « . 

. | 

Barbara 
” Taż to miłość? ta wiara? ta cpola ? 
Dziś ieszcze tak zdradliwie , ktożby się spodziewał! 
W tę duszę łatwowierną sd ufności wlewał. $ 
Dziś ieszcze , gdy mnie zwodził ten obłudnik śmiały Fi 
Mniemałam, że się serca nasze rozumiały. 
Dziś go ieszcze oocaA podłości sądziłam. 
Cv mowię , dziś? przed chwilą iak Bóstwo go czciłam. 
A on, niestety! ludziom podobny iest innym: 
Jakżebym rada sama endo go mniey winnym! 
Lecz coż go uniewinni? Jeśli cnota, chwała , ` 
©Qyczyzna, tey ofiary po nim wymagała ; 


1 
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Czegoż krył się przedemną w szlachetnym zamiarze ? 

| Czyż gapi że mu Polska milsza niż Barbarze ? 

| Nie! nie! próżność i duma to serce skaziły. 

| Ach! tobież? tobie plonny ten blask mogł być 
miły? ` 

Tobie? któremu czysty szczęścia zdroy był znany ? 

| Tobie! który kochałćś i byłeś kochany? ... 

On mnie kochał? obłudnik! . . . ach życiebym dała, 

| Bym na chwilę ten błąd moy przedłużyć zdołała. 

 Prawdo! ty mi ostatnią ulge odeymuiesz , 


| 'Fy mi nawet znikiego szczęścia pamięć truiesz!.. 


| ; Izabella. 
Nie! nigdy!... brat moy?... nigdy! ... biegne do Aw- 
gusta. 

j Rosproszą twoią boiażn własne jego. usta. 

Tym czasem niech nadzieia odwagę z > 4 

| Barbara. ; 
Nadzieia dla mnie ?.. lecz nie... mam ieszćze nadzicię, 

Idż! bież! dokąd cie przyiażn twoia dła mnie wzywa. 

{izabella cdchodzi.) 


! oo SORNA 6: 


Wyszła! iuż wyszła, teraz dopierom szczęśliwa! 
Przez litośćby wstrzymała może ręke moię. . - - 
Co? litość w siostrze zdraycy ? prożno się iey Doię. 
O przyiażni! miłości! nie ma was na świecie ! 

Wy lnbe sny mey duszy na zawsze nikniecic |! 
; Wszy- 


| Barbara. (sama.) 
| 


Wszystko mnie prześladuie., zdradza , nienawidzi, 

l Niebo mnie opuszcza, i świat muą się brzydzi Í 
'Fy żelazo! ty moich uliity się ięczeń | 

Wyrwiy mnie z tey bezdenney przepaści ndręczeń | 
Niedolężna! wśrod hańby, wzgardy i zniewagi, 
Chcesz umrzeć, bo żyć daley nie cztliesz adka 
W ów czasto trzeba bylo w pierś mieczem uderzyć, 
Gdy mąwii że cię kocha, i mogłaś mu wierzyć. 

W ów czdsbym upewaiia;, kiajjąt kres niezgodom, 
'Fron i życie Królowi; pokoy dwom Narodom; 

W ów czas Polak cześć winna poświęciłby tobie, 

Ì samby August może westchnął na twym grobie. 
'Feraz przyim Śmierć nikczemną iakać los przeznaczy « 
Nie sz się... umrzesz w krótce z sinutku i rozpa+ 


czy | 

Czekay przynaymniey aż Król sami.. .co?ia mam cze» 
kać? 

AŻ przyidz moich oczach swey Żony się zrzekać? 


iz udaną litością . „Ożału!... o wstydzie! . . . 
Mogłażbym mów Ki602 sok słyszę ? ... Ach oto iuż idzie! 
ldzie swoy nii ogiaszać wyrok przeniewierca , 

1 aN N ieszcze czarność swego. serca! 

Spiesz się! spiesz nieszczęśliwa! uprzedź ten cios krwawy! 
Umieray bez pociechy, bez pomsty; bez sławy! 

Ale numieray!... opuść ten świat omierzony , 

Na którym on żyć będzie, żyć dla inney Żony. 


SCENA 3%, 
Barbara, Izabella: Krók 
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Izabella. (uprzedzając Króla.) , 
Śtay siostró ! mąż ci wierny... Poseł W owie ż Bo- 


n 
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Barbara. 
O Nieba! iiogęż wieiżyć ? 


iżabella. ; 
Tak | byłaś źzwiedźióną 


Król. (zbliżaijć się do Barbdry.) 
Jako? twoież to serce ? serceż to Barbary; 
Mnie; mnie niogło posądzić o złamanie 3 
Kióregó tyle przeszkód i biirż nie zwalczyło? .. 
(tóremui wśżyśtko cierpieć dla ciebie tak miło ? 


NŚ Barbara. 
Àch! ty życie Barbärze wracasz , kiężii drogi | 
Widzę cię; i iuż wsżystkie żhikły moie trwogi: 
Ach! przebacz zgińdiącey przed tobą kolana. 
Zbłądziłam: j aź nadtóm za moy błąd skiirahd: 
Jakże nieznośnie bylo Żyć ; wątpiąc na chwilę i è 
Ale wieści; upevnieri i podobieństw tylet . : > 


Krol. 
Nic niepowinno było zachwiać hioiey żony... 
Nie źnałażeś ty inęża? nie znałażeś Bony ? 


Gdyby cię wsżystkich -liidów głosy oskarzały ; 


iczeniby przeciw tobie był u nme świat cały, 
Prawdi, że niechcąc źwięksżyć zapału zapałem ; 


Odpowiedź mòia stanom do p" wśtrtzymałem; | 
s 3 'Ẹ 


Tak wzgląd na szczeście nasze, tak Tarnowski radził. 


Krok łagodności nowe znchwałstwo sprowadził. 

YV domu własnynr; wrzuty Postów maiąc znosić; 
Chcę godną ich uporu odpowiedź ogłosić. 

desk dziś tron dla ciebie nie będzie wzniesiony ; 
Zrzekam się niespokoyney Polaków korony! 

Niech kto chce rządzi szlachtą dumną i swawołną, 
Chcącą Królów , a Królom ulegać niezdolną: 

Ja na dziedzictwie moich przodków poprzestanę. 
Wrócę z tobą w siedliska Litwy ukochane, 

I poświęcę się szczęściu tych obywateli, 

Którzy i nasze będą szanować umieli. 


+ Barbara. 
Czemże iest szczęście masze obok szczęścia ludów ? 
Chceszże pozbawiać Polskę owocu twych trudów ? 
Chceszże rozdzielać wiecznie dwa potężne kraie, 
Które złączył twoy naddziad, łączą obyczaie, 
Łączy rządu spólnictwo , dwoch wieków zażyłość, 
Jedna krew, ieden ięzyk , iedna swobod miłość ? 
Któreś poprzysiągł w Niebios obliczu i ziemi 
Ściśley spoić, i oba zrobić szczęśliwemi. — 
Chceszże ? by te pogromcze orły i pogonie , 


Które w Oyczyzny spólney , praw spółnych obrónie ; 


Wałczyły, zwyciężały, wsławiały się razem, 
Bratoboyczem się kiedyś niszczyły żelazem ? 
Lub żeby sam uiarzmion od obcego Panstwa, 


Brat brata krwią się broczył , nagłąc do poddaństwa? 


O wy tak lube sercu móiemu Narody! 
Siedliska naszych Oyców, męztwa i swobody ; 
Jegli wam takie losy gotuią Niebianie , 


$ 


Nioch 


Niech uńiręt niech przynaymniey ia nie patrzę na nie! 


: ró}. 
Ach! przestań ;- głos toy rhoią wskroś ptzeniknał du- 
szę. 
Uznaię twoją wyższość i ulegać muszę. 
Com przedsięwziął , uniesion miłości zapędem . 
Czuię że było zbrodnią, lub przynavmniey błędeńt 
Ty mnie źwracasz na świętą powinności droge 
Czyż przy tobie na długo z niey wyboczyć moge ? 
Nie! ... Hie! :.. w sercu, nad którem ty inasź panes 
wanie ; 
Miłość Kasi i choty mieszkać nie przestanie. 
Tak iest! obu Narodom przyrzekłszy opiekę, 
Dobrotolnie się tronu Polskiego nie zrzekę ; 
Lecz tem bardziey przez dumę i Lrwogę uikczeminą ; 
Nie zezwolę, by ciebie rozdzielono ze shtią 
Kiedy mi los dwoch ludów pore żyły Nieba; 
Dla ich uszczęśliwienia ciebie mi potrzeba. 
Ni grożby seymuiących ; ni błysk ich pałdszy ; 
Ni pdatcie korony, nic nime nie ząstraszy . 
Ach! w porównaniu straty którcy ia się bbię; 
Czeniże iest tron, świat; wielkość, nawet życie nioi 


(do Barbary i Izabelli.) 
Zostawcie mnie, czas ucha dać ńatrętnych mowie ź 
Wkrótce do was powrócę. z 


fdo siraży.) i 
Niech wniydą Postówie! 


r 


SCENA 8. 
Król. Boratyński. Posłowie. 


Boratyński. 

Królu! w nas dzisiay widzisź dwa ludy potężne ; 

Które długo rządzone przez twe przodki mężne , 

Pod nimi się złączyty, wsiawiły i wzrosły. 

Oyca i dziadów cnoty na tron cię wyniosły! i 

ha Qyczyziia , Qyczyznie ty winieneś wdzięczność; : 

Odpłacić się iey teraz masz Auguście ZPĘCZNOŚĆ: 

W iey imieniu, od ciebie Aegus się śmiemy 

Ofiary , którey wielkość sami czuć umiemy i 

Lecz ofiara potrzebna. do szczęścia Narodu; 

Nigdy. trudną nie była dla Jagielłów rodu. 

Poiąteś, Królu! żonę bez woli seriatu, 

Ze szkodą Panstwa, z uymią twego maiesfatu; 

Ślub twoy znieważa świętą ustaw naszych księgę ; 

Przysięga męża , gwałci Monarchy przysięgę; 

Wykonałeś ią pierwey Polscze niż Barbarze, 

'Fey dom twoy , tamtey były świadkami ołtarze. — 

W oblicza świata wszyscy Królowie są braćmi, 

Związek 2 poddanką świetność, tronu twego zaćnii. 

Przodkowie twoy rod wznieśli, tyż go masz poniżać? 

Xiężniczce , którąś wybrał , nie chcemy ubliżać , 

Sanatan ią: warta być w rzędzie królowych , 

Gdyby berło nadgrodą było cnot domowych. 

Dość iuż maią zaszczytu iey cnoty; iey wdzięki, 

Kiedy ią godną twoiey osądziłeś , ręki. 

"Plum niewiast, co błysczały i i błysczą koroną ; 

AR w mepaniięć KA i pochłoną. 
Te 
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Te. zawsze będą calem wdzięczności i chwały, 
Które się dla Oyczyzny poświęcić. umiały. 


> Niechay Barbara w szcznpiem ich mieści się gronie, 


Niechay od tronu wyższa, nie będąc na tronie, 

Z żonami Królów cnotą idzie na wyścigi, 

Niech zrówna, bo przewyższyć nie zdoła Jadwigi, 

Co kochaiąc Wilhelma, Wilhelmowi miła , 

Miłością Polski miłość ku niemu- zgasiła. 

Chlubnie to iest Królowa być z obywatelki, 

Chlubnie z Królem się łączyć. Tenby zaszczyt 
wielki é 

Spadł i na rody nasze z panowań kolei; > 

Lecz my się tey. pochlebney zrzekamy nadziet:; 

Jąk władzy wybierania Królów z pośrod siebie : 

Duma winna ustąpić Narodu potrzebie. 

Przewidujem , że związki Monarchy z poddaną 

Pospolitey się rzeczy nicbespieczne staną: 2 

W Polscze równemi wszyscy są obywątele ; 

Sam Krół, od wszystkich wyższy, iest na rządu czele, 

Sam ocenia zasługę i sam ja nadgradza : 

Bezstronną być powinna rządzącego władza- 

Dom szczęśliwy , z którego Król wybierze żonę, 

Szalę nagrod przeważy wkrótee na swą stronę. 

Syt bogąctw i dostoieństw, do berła się zbliży , 

Wywyższy się i wszystkich tem samem poriży. 

A daley, ten-co dzielił z Królem panowanie , 

‘Fron posiędzie, lub strasznym tronowi się stanie, 

Niedość na tem, następcy poydą w twoie ślady: 

Pochopne panuiacym są złego przykłady. 

Nad wskazane potrzebą kraiu, smutne śluby , 

Każdy przeniesie związek sercu swemu laby. 


, Nie 
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Wie straciż wielkieg w ów czas QOyczyzna podpory, 
Pokrewierstwa swych rządców z postronnemi dwory ? 


Elżbieta babka twoia, matką Królów pięciu , 


VY nayważnieyszem w spieraiąc męża przedsięwzięciu, 


Kiedy poskramiał zakon ziem i krwi łakomy, ` 
Odwróciła grożace Polscze Wiednia gromy, 
Helena, uczestniczką Alexandra tronu, ` 
Wstrzymała oręż Moskwy aż do męża zgonu. 
Jakież dla nas Barbara ubespieczy ściany ? 

w któreyże głos iey będzie stolicy słyszany ? 
Na ziemi naszey imie icy powtorzy zawiść , 

Może litość , a może wśrod nieżgod nienawiść. 
Wiela ważnych nie dotkną przyczyn moie nstą. 
Na coż mam się rozszerzać ? mowię do Augusta. ' 
Sercu twoiemu dos; r iednega powodu, 

Že te związki miłeini nie są dla Narodu. 

Ow, go przewyższył cnotą Bohatyrów gminnych, 
Co iest wzorem dla ciebie , rózpac sza dla innych, 
Tytus, czemuż od tronia, od siebie oddalił 

Tẹ, przed którą zdumiony wschod kadzidła a. 
'Fę którą gam ubostwiał, którey sercem władąt ?. 
Bał się żeby miłości Rzy nie postrądat, 
Rzymu, co z prożney du, noże z uprzed zenią , 
W. Berenice niecierpiał Królowey imienia. 

Toż osłądzaiąc swoje samowładne rządy, 

Pan świata , płonne Rzymian szanował przesądy . 
A tyż, wolnego ludu Król, wolnie obrany 


Mniey chcesz , mniey masg. “potrzeby być od nas ka- 


chany ? 


Czyż anyślisz niszcząc wone gardzac ustąwami , 


Podbić kray i żelazne berło wznieść nad nami? 


Bądź 


| 
| 
| 


Bądź raczey , idąc torem przodków nieomylnym, 

Naszą miłością wielkim, naszą mocą silnym, 

J spraw, twą władzę ważąc na praw naszych szali, 

Abyśmy się nie ciebie, lecz o ciebie bali. 

(Klękaiąc ) 

Nigdy przed obcą władzą, przed mieczem tyrana, 

Nie ugięły się wolnych Polaków kolana. 

Dzisiay błagamy ciebie, Qyeze naszey ziemi! 

Za tobą, za twym rodem , za dziećmi naszemi, 

W imie twych dziadow, których pamięć tak nam 
droga 

w B 'ojiego Qyca, w imie tego Boga, 

Co z małych wzniosł początków Polskę (ak wysożo, 

] dotąd na nią zwraca opiekuńcze oko; 

Zgaś miłość , być mogącą strasznych burz powodem, 

Zerwiy związek z kobieta, a wamocniy z Narodem. 

Niech Polska, niech świat cały , niech potomność mó~ 
wi: 

* Tak miłemi poddani byli Augustowi, 

„, Że się dla nich nie wahał uczynić ofiary, 


p» Z naydroższych uczuć serca, nawet z łez Barbary » 


Król. 


Posłowie ! wamże , mężam z cnot i światła znanym , 
Wam strożom raka ludu, od ludu wybranym, 

O to. przystalo prożby przy mym składać tronie , 
Zebym poprzysiężoną wiarę złamał żonie, 

Nie, żebym iey każdemu dochowywał stale” 
Bmiecież naywiększe śluby znieważać zuchwale, 


„Dla tego Żem ie w zamky zawarł nie w świątyni? 


Ze 
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Żę od nich łatwo Króla Rzym wolnym uczyni ? 
O slepoto | niech dobroć Niebios was ochroni, 
By tey, którey dziś na mnie używacie broni, 
Przeciwko wam następcy nie zwrocili moi! 
Bez ich wiary „ czyż „wolność wąsza się e? 


Bash eee przodków uchybił zwyczają ; 
Czyż mate uchybienie mam zbrodnią poprawiać ,. 
I rządów mych pierwiastki 'wiarołomstyem wsławiac? 
Czyż odrzucając, hańbiąc, zdradzając Barbarę R 
i moy błąd mam niewinną wskazywać na karę ? 

ie! żąden prawodatyca, żaden sąd na świecie: 
Tegoby nie 'nakazať, i wy nie możecie. 

Tytus zrzekł ` się Kochanki, i jest słusznie czczony + 
yiby splamił swe imie, gdyby zrzekł się żony. 
notom Barbary winny hołd skladacie sami, ` 
'zemųżby więc nie miala panować nad wami ? 

Czyż wy nie rzetelnieyszym zaszczytem sądzicię 5 
yé godną ręki Króla, niż wziąć z Króla życie? 
yme przez nią krwi . moiey próżno. przęsąd głosi ; 
ugust „się nię poniża, tylko” ią podnosi. ? 

Jeśli nie idzię z rodu świetnego, koroną, 

Jest Królową Polakow, iest Jagiełły żoną. 

Gdym współobywatelkę waszą na tron wzywał, 

W dzi cznóść od was, nie skargi sobiem obiecywak. 
Obcych 'Monarchów córki, co ten tron dzieliły 
Śwojey nowey oyczyznię wszystkież. Kiera były ? 
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Dwie wspomnieliście , słąwne-wążnełni pęstugi. 

Lecz słąwnych łzami ludu szereg -nadto diugi | 

Wszyscy w ościennych Państwąch będący na czele, 

Jąwnie lub skrycie nasi są nieprzyjaciele. 

Czyż krwi związki zdobywczy ząpęd ich rozzbroią? 

Dopótąd nąs szanują; dopoki się bòią. 

Niech tylko Polska z Królem swym będzie związąną, 

A ręczę , że iey nigdy bać się nie przestaną. 

Dziś pora, ięśli dbacje o iey byt i całość ,* 

Okązać iednomyślność , gorliwość i- stałość. 

Oto niosące na nas oręż napasżaiczy , 

Sypią się z Krymu kordy barbarzyńskiey dziczy , 

Część braci rozdzielonych ý iarama niecierpliwa, 

Wznosząc ręce do braci, wybąwienia wzywa. 

W kraiu bęźrząd, o ściane srogi boy się wzmągą - 

Wszędzie potrzebną. czuy ność, radą i odwaga .` 

I w tychżeto, niestety.! shasi niębespiecznych, 

Seym, nadzieja Narodu, seym , czoło walecznych, 

Na gorzzący ch niesnaskąch czas. mayqdroższy: trąci ? 
otożeście wysłani ed waszych wopażinąch 

Ażebyścię Królowi żonę wydzierali? . . . 

Nie wydrzecie! . . . Przysięgam na ostrze tey stali | p 


« $eym, Narọd i świąt cały tego nie dokaże . 


Nad. tron , nad życie więcey wiarę moię ważę: 
Słyszeliście moy wyrok. Wróćcie na obrady, 
Be szczęścia Polski umocnić zasady. 

w. krótce, gdy głoskraiu po smierć lub WĄWrZYNY , 
Wywoła nas zą brzegi Odry albo Dźwiny, 
Vyrzycie, dzieląc z Królem wąszyma boie krwawe, 
8 mpiey iak żonę kecham DYSZEBRĘ i sławę. 
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AKT IV. 


SCENA 1. 


Tarnowski i Kmita. 


Kmita. 
Już się więc nieszczęść naszych przeważyła szala; 
August woyny domowey pochodnią zapala. 
w hańbiącym. rod Jagielłów niezgięty zamiarze , ` 
Tron, sławę i Qyczyznę poświęca Barbarze. 
Sciągnął woyska, i świeżey niepomny przysięgi , 
Grozi amy strażom gromem królewskiey potęgi. 
Tarnowski! pewnie twoia niepodległa dusza , 


Na tę wspólną nam wszystkim krzywdę się obruszą ? 


Są iednąk, co Królowi przebaczaiąc winę, 
Nieszczęść obecnych w tobie znayduią przyczynę. 
On, mówią, który duszą iest Augusta rady , 
Sam ślepey namiętności rozlewa w nim iady, 

J pracuie nad władzy Króla rozszerzeniem 

Ażeby sam panował pod iego imieniem. 

Lecz seym, lekko nie sadząc wielkiego człowieka , 
Twego uniewinnienią od spraw dalszych czeką. 
Masz porę. Zgodne prawie śeymmiących usta , 
Berła przodkow niegodnym uznaiąą Augusta. 


Nim ten zaszczyt; w ostatnim splamion Jagiellonie y 


W godnieysze zgromadzony Narod złoży dłonie; : 
Nim ogłosi nowego Króla wielka rada, 

Rządu tym czasem ciężar cały na cię spada. 

W pośrod zamięszanego na chwilę pokoin, 
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Trzeba nam doświadczonych i.w radzie i w boin; 

Ty się okryłeś chwałą w potrzebie oboiey, 

Wzywamy więc odwagi i mądrości twoiey : 

sA spieray nas, ale wprzody „powiedz nam otwarcie, 
Czy się na twoie śmiało spuścić możem wsparcie ? 

Czy wolność Polski będzie starań twoich celem ? 

Mów, czyś Króla str onnikiem, czy obywatelem ? 


Tarnowski. 
Ty sam raczey odpowiedz, kto ciebie ośmiela , 
Wierność Panu wyłączać z cnot obywatela ? 
Kto ci moc daie sądzić i potępiać Króla ? 
Kmita. 
Nasze prawa, moy urząd i Narodu wola. 


nes Tarnowski. 
Narodu? coż u ciebie narodem się zowie? 
Czy garść rokoszan z Boną i z ohcemi w zmowie ? 
(Garść zaprzedąnych posłów, złych obywateli , 
Rozwiązłych marnotrawców, podłych wichrzycieli , 
Co myśląc wsrod klęsk ludu o sramotnych zyskach, 
Wznieść chcą swoią potęgę na tronu zwaliskach ?... 
To twoy | Narod! i takim  napcłniwszy Kraków .. , 


Kmita. z 
Pomniy do kogo mówisz, i szanuy Polaków! 


Tarnowski. 
Prąwi Polacy swego czcić umieią Pana. 


3% Kuita 


Eass ĝo — 


Kmita 
Prawi Pelacy cierpieć niezdolni tyrana, 


Tarnawski, 
Cmyież lzy, czyia rozpacz, czyięy krwi strumienie T 
Świadczą Augusta zbrodnie i ludy cierpienie ? 


Kmita, 
Król chce uiarzmić Narod. 
Tarnowski. 
Król go chce ocalić! 


Kmita. 
My swobod naszych bronim. 


Tarnowski. 
Wy rząd- chcecie zwalić. 


Kmita. 
Mężni, co samowolność Króla gromią śmiele, 
Wszyscyż są zdraycy kraiu , rządu burzyciele? . 


Tarnowski. 
Nie wszyscy: część ich, ślepa na hersztow bezprawia; 
Ciągnie Polskę do zguby, myśłąc że ią zbawia, 
Lecz wiem, kto te ofiary błędu i prostoty 
Qszukuię , podburza; łudzi, straszy. 


, 


Kmita. 
Kto ? 


Tarnowski. 
Ty! 
Ty zamieszek w Narodzie podżegacz ustawny! 
_ $łabością rządu silny, z nieszczęść naszych słdwhy ; 
My którego chciwości ; zuchwalstwu i dumie; 
(Sam tron : « . 


> Kmita. © 
; Stoy! Kmita obelg przebaczać nie utnie. 

Zay ; że mnie uwłaczaiąc, uwłaczasz sam sobie. 
We wszystkiem albom wyższy, albom równy tobie, 
Cóż daie Tarnowskiemu nad Kmitą pierwszeństwo ? 
Czy sława, czy zasługa, rod, czy dostoieństwo ? 
Oręż nas obu słynął w kraiu i za kraiemt, 

Tyś zwyciężał nad Tagiem, a ia nad Dunaieni, 
"gs nieprzyiacioł Państwa zniosł pod Obertynem, 
Jam w pięciu z niemi bitwach okrył się wawrzynćm; 
Jam Spiż ocalił , Węgrów rozruchy uśmierzył , 

Jam przez soiusze kraiu potęgę rózszerzył ; 
Zawszem go dzielnie bronił, i wiernie mi radził. 


U 


Tarnowski. 
, Gliński wprzod mu służył niżeli go zdradził, 


Kmita: 
Co? nowego Glińskiego chcesz ty widzieć w Kmicje © 


Tarnowski. 
Nie! nie! ty nie stanąłeś na tym zbrodni szczycić. 
 Kmito! w liczbie ebrzydłych zdrayców tię mie rhió= 
szczę, 


3 i Byłeś 


aa GE == 


Byles obroncą kraiu, możesz nim być ieszcze. 
Wszystkie świetne przymioty Niebiosa ci dały, 
Serce odważne, umysł wyniosły i stały; 

Czemuż do nich nie łączysz tnot obywatela? 

Masz krewńego w Tatnowskim; miałbyś przyiaciela. 
Narodby w tobie czystą uwienczył gorliwość : 

Lecz ta chęć przewodzenia, ta dostatków chciwość. ..« 


Kmita. 
Do nich wiedzie ssdlbtóć, nie szlachetna śmiałość. 


Tarnowski. 

W krajach innych pochlebstwo , a u nas zitchwałość. 
Przez nią w Polscze, od wnuków rozrodzonych Pia- 

sta , 
Na gruzach władzy Rządu, władza możnych wzrastak- 
ich przewrotność koleią, to straszy, to mami, 
‘Tron podburzaniem gmiau , gmin tronu łaskami 
Po każdey nawałnóści, co tronem zachwieie, 
Szczególnych siła rośnid , powszechna słabieie. 
Te zepsutych naddziadów nieszczęsne ńauki , 
Na wyścigi przeymuią gorsze od nich wnuki, 
ich torem idziesz Kmito! Wódz burzliwych dachów ;* 
Sam sprawcą iesteś ciągłych w Narodzie rozruchów. 
"Tyś, iątrząc na Zygmunta Piotrkowskie obrady, 
Pierwszy królewskiey władzy podkopał zasady. 
"Tyś pożniey , przeciw niemu sprzysięgłszy się z Boną, 
Poliurzył pode Lwowem szlachtę uzbroioną : 
Narod stracił Wolghy na obrony zwłoce, 
A ty zasianych ; zgod zebrałeś owoce. 


Obsypani AB, buntu siłę iE SERA 
Tobie 


kan DA 
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` Tobie się wielkorządztwo dostało 'w stolicy. 

Dzisiay nowych rokoszów iakież masz powody ? 
Miłość, mowisz, Oyczyzny, ustaw i swobody! — 
Czyż myślisz, że to zbawi lub zgubi koronę y 
Jeśli August odrzuci lub zatrzyma żonę? 

Nie rozwodu twoy umysł żąda niespokoyny : 

Z niewzmocnionym ra tronie Królem pragniesz woy+ 
ny. 

Słabość iego, łask nowych Źródłem ci się stanie, 

A opór; korzystnieysze wróży zamięszanie. 

Tak więc Polskę wystawiasz nal naysroższe ciosy , 

Całość i samowładztwo iey spuszczasz na losy: 

A sam obracasz tylko wzrok nienasycony , 

Na zlańe krwią i łzami bezkrólewia płony. . 

Lecz się nie ciesz: nad Polską czuwa Bóg potężńy, 

* Ocali on ten Narod szlachetny i mężny. 

Pokąd miłey Polakom krwi potomek Żyie, 
Pokad ieszcze te serce dla Qyczyzny biie; 
Pokąd zdolną iest władać orężem ta ręka, 
Niechay o swoie losy Polska się nie lęka! 

Niech ufaią cnotliwi! niechay drzą zbrodniarze! — 


Kmita. 


Stały w czystych zamiarach, wyższy nad potwarze, 
Spieszę |! , + « 


Ciż i Król. N 


> 


> - Krók = 
Czekäy! iuż zbrodni przepełniłeś miafę. 
Czas; abyś odnivst zdrayco zasłużoną karę. 
Nie dość, Że chcąc tron. zachwiać , składasz noche 
schadzki : >, ET ARR 
Jesźcze ostrzysz w ciemnościach oręż śWiętoki adzki. | 
Biëřż , czytay i drźyi!:.. 
| 


Kmita: (ëżyiaj 
; © > Królu! spisków przeciw tobie 
;„, Byłem wspólnikiem: oczy otwierani przy zgonie. 
„ə Niechcę krwawych taiemnic zamknąć z sobą w gro= | 
bie. > 
;; Zboyczy sztylet gotiiie Kmita twoicy żonie. 
„, Wezesną kirą żłoczyńicy odwróć ciós zdradziecki; |. 
„, Ostrzega cię Jati Strzembosź ; poseł Mazowiecki: ;; | 
Znam sprawcę tey chytrości : przypłaci iey drogo. 
Lecz sam chcąc się oczyścić, hie skażę nikogo; 
Prócz ciebie Królu! ktoryś w żali łatwo zbładził. 
Kisżby Kmitę o zdradę nikcze E a 
Sztýlet , albo trucizna, iest bron disz niemężnych; 
Nikczemnych niewolnikow, kobiet niedołężnych. 
Mnież przystóją te środki skryte i hańbiące ? 
Mnie; który dziś uzbroić mogę rąk tysiące? . : : 
Auguście! tyś do zemsty nie dał mi powodu ; 
Krew Barbary się łączy z krwią moiego rodu; 
Czczę was: zle iak Polak smiem potępiać śiuby , 
W których przeglądam źródło pewie kraiti zguby: 
Nie w nocy ; hie akącie, nie w mgłe taiemuicy s -| 
Lecż iawnie; w sali obrad; w obliczu stólicy, 
Obiawiiem et wyrok stanów niecofniony ; > | 
"= 
| 
|| 
i 
l 
| 


i 
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Że się musisz Barbary zrzec, albo ķoroný. 

Tys dowiodł , czyniąc wybor, Ż6Ś o Narod nie stä. 

Ja ci przychodzę donieść żeś Królem być o. 

Jeśli mieczem odzyskać chcesź prawa stracohe ; 

Wiedz; że mi Narod swoią powierzył obronę: 

Z chęcią ieszcze uzbróię, za w olność Oyczyzny, 

To czoło, za iey całość iuż okryte blizny. 

Masz czas : odpowie dż w pierwszym wyí daną zapędzić 

€ofniy ..: lecz spiesź się : w krótce zäpozno iaż będzie. 
(odchodazi.) 


SCENA Š 
wę i Tarnowski. 


Król. 
Ëo? ten żbrodzień? teh spss przed Króla oczy- 
=> BÓR 5 "R$ ; 
Ważył się? Bież Tarnowski! niech straż go zatrzy 
| s 


Pa Ce EENE S T 
Niech wtrąci do więzienia, obarczy żelazy! 
Niech wiedhey chwihi ... 


w. 


p A 

Królu! spełnię twe rózkdzy ; 
Lecz pomniy że tó Polak, że bez przekonania, 
Że prawo! .. s 


Król. 
Jakież prawo z złoczyńcow ochrania ? 
Sztylet, przebog! dotyka iuż Barbary serca. 


W mych 


— 06 = 


W mych rękach dowod zbrodni, w mym zamku imor- 
derca, 

A ia, Król niedoiężny, ia sędzia bezwładny ; 

Mam czekać aż on spełni swoy zamysł szkaradny ? 


Tarhowski. 
Daruy! lecz ieśli moie mam ci odkryć zdanie, 
Oskarzenia zmariego nie śmiem wierzyć Paaie! 
Polak, senator. żolnietz laurami. okryty, 
Chciatżeby podlą zbrodnią swe plamić zaszczyty ? 
Tak hardy, tak zuchwały, byłby raczey zdolnym...» 


Król. 
Dosyć: szanuię prawo. Niechay będzie wolnym! — 


SCENĄ 4 


'Ciż, i Dowódzca Straży. 
«a 
Dowódzca. =. 
Królu! iuż podniesiony sztar buntowniczy. 
Zuchwałym tłumom dumny Kmita przewodniczy. 
Zborowski i Tenczynski rozkazuią pod nim: 
Obóz na brzegu Wisły rozłożon zachodnim , 
Lewem skrzydłem o mury miasta się opiera. 
W hafce slachia gromadna z powiatow sie zbiera. 
Służaleów zgraie w zbroynych mienią się Rycerzy. 
Wszystko tchnie woyną , wszędzie duch buntu się 
szerzy. , 
Oręż biorą wątpliwe stolicy mieszkance. 
Ruch się wzmaga, tysiącem rąk wznoszą się szańce: 
Krze- 


kizemiionki grożą miastii tiaieźone działy. 


Kró!: 
Wasże mężtwó rozgronii ten riotloch kdalwalę. 


` 


7 Doiwodzca: Saa 

Tym czasem; Bona w podróż do Włoch iaż gotowa; 

Z dworem, ż skarbami; mury opuszcza Krakowa. 
(Uachodzi na znak Króla:) 


i kiol ; 
idź rozpórzadź Tarńotski ; iak stan rzerzy każe: 
Zamkowy Żołnierz inicyskie niech zastąpi straże: 
Niech zwioda mosty ; Kraków nicch będzie zawarty ; 
Poobsiddzare szańce, podwoione warty , 
Liitewvskiemii dowódzej nicch ogłosi działo , 
Żeby się woyskó jego kii miastu zbliżało. 
Zaraż obóz koronny niech hamioty źwitie, , 
I niech czeka pod bronią: ityrzy mnie w godziiić 
Spiesz i wracdy-. : «, 


SCENA $. 
króli Bond. 


s---RFól: 

Prawdaż io? że Polska Królowa; 
Króla Polskiego matka i Zygniinta wdowa; 
Niespodziańytn odiażdem oy czyznę zasmuca ? 

Ze córki, wnuka, syna, grob męża porzuca ? 


tw zakłócone woyną pusźczaiąc się kräie ,. 
E 2 W ie 


lu "Gg == 
W iawne niebespieczenstwo sama się podaie ? 


à Bona. 
Niebespieczeństwo dla mnie? iakiegoż się boię, 
Ja, która pragnę umrzeć patrzaiąc na twoie ? 
To stokroć, iak dziś widzę, straszliwszem się stało , 
Niżeli drzącey matki serce przeczuwąłe! 
/małam, że Kmita możny, zręczny i zuchwały : 
Lecz żeby w rokosz wciągnął Narod prawie cały, 
Żeby na obalenie tronn czynił zamach, 
Królowi stawić pole śmiał w stolicy bramach, 
Zgromadził tyle wodzów , tak biegłych, tak mężnyciy, 
i w dniu iednym na czele stanął woysk potężnych ; 
Temu zaledwie oczy moie wierzyć śmieią. 
Król. | 
Jedna bitwa . ... å l 
Bona. l 
Ach! płonną nie ciesz się nadzieią. , 
Jedna bitwa odeymie ci środki do nowey, 
Ale dziesięć nie zgniecie tey hydry stugłowey. 
Niebaczny! własney tylko ty ufasz odwadze: 
Oni ; «*« 
Król. 
Radzisz więc uledz ? 
z Bona. 
l "Nie! woiować radzę. 
Król, który raz ulegnie dumie zbuntowanych , 
Na zawsze niewolnikiem iest swoich poddanych. , 
Trzeba mnie było słachać „przed daniem wyroku. | 
Dziś nie czas'żo przemieniać, nie czas cofać kroku. | 
Musis 4 


. I -cierpiącey czy z losu, czy z.twoich pomylek, 


Musisz walczyć, i musisz „zostać zwyc iężony : 
Nie ma środka do zgody ani do obrony. 
Gdyby był iaki, gdybym go w mych ręku miała, 
Czyżbym matka w rozpaczy syna opuszczała ? 

(słychać trzy wystrzały.) 
Lecz kto wie? może dawney wziętości ostatki, ZEE 
'Teraz dzielnym uczynią za synem glos matki. 
Może bez twoiey hanby, rada moia skłoni 
Naczelnikow rokoszu, do złożenia broni. 
Nie wdam się ia od ciebie w Żadne przyrze czenie : 
Lecz ieśli chcesz, dam poznać, zręcznie im namienię, 
Że powolność , czas, matka . . . 


Król 
Nic mnie nie vachwieie. 
Byłobyto ich zdradzać, czynić im nadzieie. 


Bona. 
Los więc twoy spełniy, ustap dla miłości z tronu 


Czegoż mam czekać? Synu! nie zbliżay mi zgonu! 


Pozwo| skończyć w ustroniu smutny Życia schyłek. | 


Król.. 
Błagam cię matko! ieszcze zatrzyma się chwilę, 
Może tę szalę mieczem za sobą Eoylę| 
Pona. 


Zatrzymam -sie, dopókąd nadzieia zostanie , 
Że ci pomocne matki być może staranie. — 
Jeśli nie, wiesz moy umysł, i iestem w nim stała. 
Na 
„e i 


"Na poniżenie syna nie będę patrzałą. 
ELSA | (odchodzi: ) 

Rról. 
Zkąd te wrożby? ten odiązd? iakież sidła nowe 
Jey chytrość . . 


SCENĄ 6 
Król. Tarnowski, 


"Tarnowski. 
Kr'lu! wszystka da boiu gotowe. 
Oba woyska ochocze korony i Litwy, 
Czekaia tylko ciebie i hasła do bitwy. 


Król. 
Jdźmy więc, idźmy skarcić tę zgraię nikczemną, 
Nie wątpię o zwycięztwie, gdy Tarnowski zemną. , 
r zbór k s. ; - draż! eS 


i Tarnowski 

Poydę, Panie! z ochotą na naysroższe boje; 

Polscze i tobiem winien krew i życie moie. 

Możeż się wahać żołnierz kiedy Król na czele. 
'Pecz darny, że cię wprzody pytać się ośmielę , 

Czy wtey chwik, gdy wznosisz miecz przęciw ludowi, 

Nic twoie serce 4frilu do ciebie nie mówi ? 

"we przodki przysięgały prawom być wiernemi! 

Wyś mi przysiągł . żę oycem będziesz Polskiey ziemi. 

Gdybyś jednak tey nie mogł szczęśliwą uczynić, h 

Zaiowałkym cię tylko, nie smialbym cię winić; 

Ale ty dziś iey hieszęzęść sam sprawcą się słaijesź 

y i $ ; 


Woy= 


» 


Woyny Króla z. Narodem pierwszy przykład daiesz,` 

AV czasie. gdy z dwieina ściany do boiu przychodzi , 

Kray ogołacasz z kwiatu naybitniecyszey młodzi, 

Wyniszczasz go, zniechęcasz , pustoszysz , rozdzierasz, 

Zakrwawiasz bronią własną, i obcey otwierasz. 

Nie przeczę, iż do woyny słuszne masz powody : 

Lecz przez nią czy swych doydziesz celów, rozważ 

wprzody 

Uczyniż cię przelana krew twoich radaków, 

M iszym ocząch Barbary i w oczach Polakow? 

Twoy krótki tryumf niechęć tylko ludu wzbudzi, 

Roziątrzy oboiętnych, stronników ostudzi. 

Z krwi sta poległych, tysiąc powstanie ms icieli. 

'Twoia naymnieysza kleska spiskowych ośmieli. 

Każdy krok woyny, drogę da zgady zagrodzi, 

Każda bitwa, potrzebę nawey bitwy zrodzi. 

Wreszcie po dłagim, krwawym i niesławnym boiu, 

Kto wie iakim się kosztem dokupisz pokoiu? 

"Fron twoy i z Polską może obalon zostanie. 

Może ci go zwyciężcy wydrą rokoszanie. 

Może nakoniee z blaski, z potęgi odarty, 

Krwią poddanych zbroczony i na mieczu wsparty, 

Zątrzymasz..., Ach! czy będziesz na ów czas, szczęśli- 

wy? 

Nie zatruież dni twoich jad zgryzoty mściwy ? 

Ach! Królu! gasnaceni starca oszczędź oku, 

Tylu klesk , tyluSzbrodni, tylu łez widoku. 

Nie przymuszay, bym tracac chlubę moią w tobie, 

Załował, żem nie poległ z oycem twoim w grobie. 

"ro życie, które było świadkiem Polskiey chwały, 

Które pół wicku losy boiów szanowaiy, i 
Po- 


Pozwól, niech w chw alebnieyszey ząkończę potrzebią 

Í broniąc kraiu , niechay niem zasionię ciebie ! 

A ieśli od tey woyny nic nas nie uchroni, b. 
w strzymąy przynaymniey zapęd bratoboyczey broni; 

O dzien ieden cię błagam, dzień ten może przetnie 
Długie żale, i klęski kilkunastoletnie. 


Krol. 
Co? mam czekać aż wmocnią siły buntownicy ? 
Natrą na mnie 1 mury wyłamią stolicy ? 
Aż ten ogien, dziś w szczupłym tleiący obwodzie , 
Wybuchnie,i po całym zaymie się Narodzie ? 
Nie! tu działać potrzeba , i dziąłać z pośpiechem : 
Namysł nierozt ropnością , a zwłoka iest grzechein. 
Świadczę się wawi Nieba! że z rownym zapałem 
Kocham i teraz Polskę, iak zawsze kochałem ; 
Ale z boleścią serca iestem przymaszony 
Wziąść oręż, dla nayświętszych praw moich obrony; 
Niech w iarołomców ściga gniew Boga surowy! 
Niech pomsta krwi niewinney spadnie na ich głowy ! 
W. z ufnością. ... Q ty! cą niewinnych wspierasz! 
Wesprzyi! EC 


SCENA 7. 
Król, Barbara. Izabella. FTarnotyski. 


Barbarą. 
Z rak przyięcielą, dokąd się wydzierasz R 
fo czynisz? lecisz z mieczem na twoich rodaków + 
|; Polakow pro wądzisz na miecze Połaków, j 


Lecis 


| . 


4 


4 


Lecisz tym ich coś bronił zabiiać orężem ? . . . 


'Ty! co iesteś ich oycem i Barbary mężem , 

Dla tegożto się rzucasz w tę przepaść szalony, 

Byś nie postradał twoiey nieszczę śliwey żony ? 

Ze mnie więc klęsk tych źródło, z moiey to PrzyczyBy 

'Voczą boy byściź z braćmi, iz oycami syny! 

Ajia mam żyć? Niestety! na toż będe żyła, 

Żebym matek w rozpaczy wyrzuty znosiła ; 

Oglądala ich syný polegie z twey reki 

Pesas eałey Polski przeklęstyy a i ięki? 

Ach! czemum nie przeyrzała, ślubuiac ci wiarę, 

Jakim kosztem zatrzymać zechcesz twa HBąrbarę, 

W iąkie cię zbrodnie miłość wprowadzi zaciekła!-+ + + 

Miłości, szczęścia , ciębie byłabym się ZE, 

Lub mą śmiercią zbrodnicze odwróciła boie! . . . 

"Lecz nie minął czas ieszcze..,. Oto piersi mie 

Utop w nie wszystkie ipsepzę., te miecze krwi chci- 

we, 

Które niesie na braci twoie ramie mściwę. 

W krwi moiey ugaś miłość tę zapamiętałą, 

Dla którey STE cnotą, oyczyzną i chwałą. 

Albo rzucę się sama na walecznych groty , 

Ószczędzić zbrodni tobie, i sobie zgryzoty: 

Chcę, chcę umrzeć . á tę iednę zostawiasz mi drog gea 

Chce umrzeć, bo żyć więcey dla ciebie nie mogę. 

Jażbym śmiała przyciskać dą moiego łona 

Rękę, któraby Polską krwią była zbroczona ? 

„Nie! nie! ile cię wielbię, tyle nienawidzę : 

Kochałam oyca ludu, tyranem się brzydzę. 

ecz icszcześ nie zasłużył na imie tyrana. 

qęszcze twa ręka nie icst krwią ziomków zbry7gąDaą: 
(hig 


(kleka.) 
Jeszcze odwrócić możesz od nich miecz twoy srogi, 

O moy Królu! moy mężu! moy kochanku drogi! 

Jeśli ci miłe ieszcze te święte imiona , 
Jesli ci miła cnota, oyczyzna i Żona! ... 


Król. 

Ach! i tyż przeciw sobie przychodzisz mnie błagać ? 

Ty samą mnie potępiasz coś miała wspomagać ? 
"Gdy wszystko się sprzysięgło dręczyć moię duszę, 

Gdy z losem, z ludźmi, włąsnem sercem walczyć mu- | 

SZĘ, ( 

Gdy ciężarowi nieszczęść nie mogę wystarczyć, “` 

"ly ieszcze mnie pogardą swoią chcesz obarczyć ? 

Mów co mam czynić? ... W tylu przeciwieństw od= 

męcie , 

Jakież iċst godne ciebie i mnie przedsięwzięcie ? 

Jąk zgodzić aioi Polski z Barbary miłością, 
Powinność oyca ludu z męża powinnością ? 

Rzucę bron . wskaż mi tylko środek chwalebnieyszy. 
Lecz nic moiey ku tobie miłości nie zmnieyszy: 

W tey chwili gdy ią gromisz, ieszcze ią pomnażasz ; 
Gdy b!agasz mnie za Talos cześć ku sobie wrażasz. 
Gdy swemi łzy hamuiesz mnie w zap dzie mściwym, 
Uczysz , że bez ciebiebym przestał bydż cnotliwyi. 

© ty pioi swoiey chwało! duszo moiey duszy ! 

Zródło i moich pociech, i moich: katuszy ! 

'Fy nie czuie:z, nie mogąc nic porównać z sobą, 

Jak to wiele kosztuie rozłączyć się z tobą. .,. . 
Mieczem święte do ciebie utrzymałbym prawa; 

heces ty mi bronisz , broni oyczyzna i slawa. 
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4y środ przeciwności tylu iakąż wezmę drogę? 
Nis mogę ich zwyciężyć, ale umrzeć mog ge- 
Z odwaga, iak Król, mego dokonam zawodu, 
I nie zdradzę ar żony i Narodu. 


Tarnowski: 
Zdradzisz oboie Panie! . . . coż to za odwaga, 
Opuszczać stćr okrętu gdy burza się wzmaga ? 


„Przebog! w twey duszy ieszcze żyie miłość cnoty. 


Twa sława nie zna skazy, twe serce zgryzoty. 
Dwa woyska są ci wierne, przyiażn chce cię wspierać, 
Barbara ciebie kocha, a ty chcesz umierać ? 
Umysł twoy przeciwieństwy zawsze roziątrzany, 
Tysiąc gwałtownych środków chwyta na przewiany, 
Jakie ci miłość, zemsta lub rozpącz podaie: 
A ty sądzisz że żaden inż ci nie zostaie ? 
Mylisz się, ieszcze możesz zmienić srogość losu. 
W środ nąmiętności wrzących , stuchay starca glosu, 
Co ie, stygnące czuiąc w sercą zatwardziałem , 
Qyczyznę kocha tylko i ciębie z zapałem. 
Swiadek wypadków , twoie mnożących cierpienia , 
Znam ia całą okrępność twego pofożenią: ' 
Zaczniesz bay, zstąpisz z tronu, czy zrzeczesz się żony, 
Zawsze , i może słusznie będziesz obwiniony. 
Postąp więc i roztropnie i razem wspaniale: 
Nie mogąc wybrać dobrze, nie wybieray wcale. 
Seym trwa, iemu to zostaw, niechay większość glo- 

SÓW , 
Wątpliwą szalę twoich ustanowi losów. 

Król. 

(a! ia mam się poddawać pod sąd rokoszanów , 


Ją 


Ja ich Król, ia ich sędzia, syn i wnuk ich Panów? 
„Ktożby z moich poddanych w podobney kolei 
Pod moy sąd . 


Barbara. 
Zrzekasz się więc ostatniey nadziei, 


Król. 
Tyż sama szczęście nąsze narązić pozwolisz 
Na los niepewny ? 
Barbara 
Tyż ie stracić ząraz wolisz ? 


Izabella. 
Ach ! nieodrzucay rady przyiaciela świętey , 
Od przeblaganych Niebios pewnie mu natchniętey. 
Nie sądź z kilku rokoszan o Narodzie całym. 
Bolak iest sprawiedliwym, szlachetnym, wspaniałym, 


SCENA 8. 
Ciż i Boratyński. 


Boratyński. 
Królu! gdy wiarołomni rokoszu hersztawie , 
Swiętokradzkim orężem grożą Państwa głowie ; 
Gdy odgłos dział, ruch woyska, za apowiada boie , 
Seym tobie wierny czeka na rozkazy twoie! 
W środ burzliwego niezgod kraiowych odmętu , 
królowi poruczają prawa stér okrętu; 
Dzis więc, Panie! do niego wzywamy cię sami; 
Czy- 


| 


Czuway nad losem Polski i rozrządzay nami. 
R iakośmy gorliwie w prawodawczey sali, 
Przeciw ‘tobie przy prawach ludu obstawali; 
Tak odważnie wśrod boiów poniesiemy głowy 
Za ciebie, za twe prawa, za pokoy kraiowy. 


Król. 

O ty! prawych Polaków synu nieodrodny, 

Jakżeś uiności Króla i Narodu godny! 

Okrytwszy Polskę ehwałą w środ woiennych szyków; 

Staiesz się dzisiay wzorem Polskich urzędników ! 

Bądź nim długo, lecz oręż zostaw męztwu synów. 

Sam odetchniy pod cieniem zdobytych wawrzynów. 

Poruczywszy Królowi staranie o woynie , 

Wróćcie obrady wasze odbywać spokoynie. 

Skoro mi dochowuie seym i Narod wiary, 

Mniey ważę lekkomyślnych zauchwalców sztandary. 

Praw świętość, wodzów dzielnóść, i woysk moich 

męztwo , ę | 

Łatwe mi zaręczajią nad tłumem żwycięztwo. 

Lecz chcę dać, osobistey niepomny znicwagi, 

Mnie. pole przebaczenia, im czas do rozwagi: 

Lub zostawić tę hanbę przy rokoszań stonie” 

Że pierwsi zwrócą na nas bratoboycze dłonie. 

Chcę więcey, chcę im ódiąć nawet cien powodu, 

Którym bunt swoy uprawniać chcą w oczach Narodu. 

Ulegaiąc mocnieyszym, okazałbym trwoge ; 

Lecz śmiało względem słabszych wspaniałym być 

inogę. 

Na niepewność narażić wolę szczęście moie, 

Niż kray na zamieszanie, bezrząd i. rozboje. 
Ry! 
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Ty! eoś głos do mnie wznosił, oznaym stanom Parń4 
stwa, 

Że Król, któremu wyrzut czyniono tyraństwa, 

Swą spia wę ; co się źródłem tylu niezgod staie, 

Dobrowolnie pod seyru wyroki poddaie . 

Osądźcie, czy mężowi Żony zrzeć się godzi? 

Czy wiarołonistwo Króla szczęście lidu: rodzi ? 

Wiem id, Że iak opiekun, jak mąż bym zawinił ; 

Gdybym z iey praw ofiarę bez iey woli czynił; 

KŁecz sama cnocie Waszęy porucza się śmiało ; 

Zrzekaj się szczęścia , które kosztówaćby miało | 

Jedrię izę braci, iednę kroplę krwi rodaków. 

Barbara Woli serca; niżli tron Polaków. . : . 

Idź więc; źgromadź Hetniany, Senatory ; Posły , 

Te nawet co na Króla broń w zapędzie wzniosły j 

Niech stańie zdań większością niezmienna ustawa ; 

Od którey los mey zawisł i Polaków sława. 

Mniemam ; -że prawodawcy zaufania godni , 

Nie mogą ni uprawnić, mi nakazać zbrodni: 


AKT V. 


SCENA i 


Barbara: (sama) 
Wraca nakoniec pokoy : buntu naczelnicy 
Składaią miecz przed Królem w obliczu stolicy. 
Polsko! iuż więc nie będzie szarpać twego łona 
Broń świętokradzka, z moiey przyczyny waniesioua: 
Mężu! iuż nie narazisz na oręż domowy 


Twych 
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Twych ziomków . twego tronu, i twey drogiey głowy: 

O Auguście ! Oyczyzno! o wy Bóstwa moe! 

Nic wam iuż nie zagraża. — Czegoż się więc boię! 

Drzę iednak, mimowolny smutek mnie uciska, 

Okropne przerażaią duszę widowiska, 

W ciemną przyszłości otchłań zapuszczam się % 
trwogą, 

Serce nadziei, oczy snu przyiąć nie iriogą ; 

Czuię niezbędnych tęsknot iad rozłany we mnie; 

I iez pocieszaiących wzywam nadaremnie: 

Ach! nigdy mniey odwagi nie mialam i. siły : 

Tak czarne mnie przeczucia nigdy nie dręczyły!.. 

Przebóg! ta niespokoyność przestrogążby była, 

Jaką Bóstwo. śmiertelnym przed nieszczęściem zsyła? 

Noc w połowie, okryła ciemność Niebo grzmiące y 

Czuwa stolica , świateł błyskaią tysiące, 

Tiumy ludu obległy prawódawczą salę, © 

Seym trwa, i trzyma w rękii losów moich szalę. 

Wszyscy zajęci zapaść maiącym wyrokient, 

Oczekuią na niego w milczeniu głębokiem: 

Wnet on, iak piorun, przerwie tę okropna ciszę! - 

(słysząc nadchodzącą osobę.) 

O Nieba!...iuż... iuż wypadł...iuż grom iego sły- 

> ASD 


SCENA sz. 


Barbara. Król: 
Barbara. 
fTyżeśto ? ty męczarni lituniesz się Imoiey ? 


Ty. 


D c 


a l cz 


$ Ty wracasz do Barbary już może nie twoiey ? 
Milczysz”... los nasź okrophy dotądże się chwieie ? 
Ach! moy śdężu! inoy oycze! ieszczeż mdsz nadzicie? 


Król. 

Ía miałem ią, wiefzyłem wciagnion rady twemi , 
Że iest ciota , iest. prawda, iest Wiara na ziemi. 
Ufatem w sądu słuszność, w sprawy naszey świętość; 
Ufałem ślepo w przyiaźń , gorliwość i wziętość 
(Tych, co dóbródzieystwami obsy pami tronu ; 
Przysięgali mi Wierność i Wwdzięcźność do zgonu. 
Sądziłem, że zbliżonych dö nas łatwiey wzruszy 
Nasz los, rola łaskawość, szlachetność twey duszy. 
Jednak .... Senat Królówi swemu złamał wiarę, ę 
Senat mi żdań większością śihiał wydrzeć Barbarę ? 
łratwowiertiy! zdradziectwa ich padam ofiarą! 
Widzę izy. które biędu imoiego są karą. 
Mogęż mieć ufność w Postach oð ludu wybranych ; 
Nieznaiàcyėlr Barbary, mnie zaledwo znanych? 
Tarnowski; Boiatynski ; te u nich półbogi, 
Pewnie grób sami kopią pod naszemi nógi. 
Ktoż był spiskowych posłem? kto herszta; idi bronił? 
Kto dat morderczą radę? któ ninie do niey skłonił? 
Jakże ten łańcuch sideł mego iiszedł oka ` 
W który mnie zawikłała chytrość ich głęboka ! 
Ale bez ciebie cożby była dokazała 
Ich zręczność , ich wymiowa, ićh przewaga cała P 
Oparłem się: miecz wziąłem w rayświętszey potrzebie: 
Już byłbym, lub żył z tobą, lub zginął za ciebie! 

+ Jakże byłbym szczęśliwy ! Jedno twoie słowo 


Pogrążyło mnie w BA nieszczęścia na nowo. 
Fak! 


Tak} tyś przeciw mężowi do spisku wpływała, 

Wiarołomna ! tyś sama pozbyć się mnie chciała! 
Ty mi broń wytrąciłaś, ty radę ich wsparłaś! 
Ty mnie zdradziłaś, ty mi z ręku się wydarłaś! 
Ty okrutna! niewdzięczna ! 


Barbara. é 

Ach! mężu kochany! 
Jeszczeż własną chcesz: ręka me rozdzierać rany ? 
Mnie śmiesz wyrzucać: zdradę? mnie samey ? O Boże! 
Takto używasz chwili już ostatniey może? =, 
Skarz mnie wreszcie, przebaczę miłości ślepotę ; 
Lecz szanuy Królu naszych Bohaterów “cnote! 
Cierpmy , giainy , i ginąc z wyroku Rodaków, 
Nieśmy, do: grobu: miłość *Polski i Pólaków? 


SCEN A5 
Król. Barbara: Izabella. . Poseł Seymowy. 


a) Poseł. 

Królowo !. Królu! sławę seym utrzymał śwoię. 

. Spełnione szczęście wasze, Narodu i moie! 

Te łzy radości z oczu moich się cisnące, 
Dzielą ze mną w tey chwili Polaków tysiące. 

- Słyszycie ? oto tłumy ludu, szlą w Niebiosy 
Błogosławienstwa dla was wzywaiąee głosy ! 


Barbara. 
O Rodacy! o Mężu!. o siostro kochana ! 


E Król 


Król, 
Ach! tzyiemże iest dziełem tak szczęśliwa zmiana? 


. Izabella: 
Poznay Boratynskiego! poznay Narod bracie | 
(do Posła.) i i 
Opowiedz. l 
a „ Poseł. r 
Skoro wyrok nastąpił w Senacie, 
A głosować maiących Posłów izba cała, 
W twarz swego naczelnika oczy wryte miała ; 
» Bracia! rzeki , kiedym z woli waszey i Senatu , 
Wznosił imieniem Polski głos do maiestatu, 
I sam oddaiąc winny hołd cnotom Barbary , 
Nayświętszey od Augusta wymagał ofiary ; 
Czyniłem to, bom wierzył że większości wola, 
"Tego poświęcenia się żądała od Króla, 
Bomm wiedział, że ten środek zniszczyłby zarody 
Niebespieczney poddanych z Monarchą niezgody. 
Lecz gdym dostrzegł, że ustaw mniemani czciciele ; 
Kry:ą cnoty pozorem własney dumy cele, 
Gdy mam dowod że Bona nas i nasze kraie, 
Domowi Rakuskiemu wiecznie zaprzedaie , 
Gdy wiem że naczelnicy tey burzliwey strony , 
Są zwolenniki Wiednia, są narzędzia Bony , 
Gdy w swych działaniach równie podli jak zuchwak ; 
Grożb, chytrości, przemocy, złota używali, 
Gdy nakoniec, o wieczna czasów naszych skazo! 
Polacy na Poiaków podnieśli żelazo, 
A Król mogąc poskromić bronią broń ich śmiałą, 
Przeciw niey ufność w seymie zastawił wspaniałą; 
x 7 Te 
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Tẹ ważną sprawę, bracia! innem okiem widzę : 

Jeślim wprzód biadził, biędu wyznać się nie wstydzę, 

Na posługach Oyczyzny żołnierz osiwiały, 

Dobra iey szukam tylko, a nie próżney chwały; 

Nie wątpię, że ci naszey ufności nuiegodni , 

Którzy chcą w prawodawcach mieć wspólników 
zbrodni, > 

J mniemam , że te związki Królowi przystoią, 

Których niechętni Polscze naywięccy się boia ; 

Za ich więc potwierdzeniem iawnie głos moy daie. ;, 

Skończył , w tem okrzyk zgody ze wszech stron pa- 
wstaie , 

Senat cofa swoy wyrok, i stany złączone 

U nog żony Augusta składaią koronę. 


SCENA 4 
Król. Barbara. Izabella, Tarnowski, Boratyń-kt. 


Krók. 
O wy Oyce Oyczyzny! Króla przyiaciele ! 
W dzięczności wspólży iących , czci potomnych cele! 
Przybliżcie się! — Twoie to Tarnowski staranie! 


Tarnowski. 
Cnocie Boratynskiego wszystkoś winien Panie! 


Król. 
August pomiędzy wami różniey nie kładzie. 
Jego obywatelstwu. twoiey mądrey radzie, 
Przez was obu natchniętey izby wyrokowi, 
¥ 2 Kray 


Kray winien pokoy, powrót do cnoty spiskowi, 
Szczęście całego życia wasz Król i Królowa ... 


Barbara. 
Ach! iakież to co czuię wydać mogą słowa! 
'Te łzy radości, które w mych oczach widzicie , 
Swiadczą że stokroć więcey winnam wam nad życie. A 
Wam iuż więc, wam ziomkowie dni moie poświęcę , 
ł temu w którego mnie oddaiecie ręce. * 
Nie zapomnę, okryta godneścią tak wielką, 
Żem się rodziła waszą współobywatelką. 
Wdzięcznceść wam, w których przyiażń, gorliwość tak 
czynna! .. 
Boratyński. 
Królowo! tyś nam żadney wdzięczności nie winna ! 
Sam wzgląd na Polskę naszem powodował zdaniem , 
J nadgrodzeni tylko iey szczęściem zostaniemi. 
Pomniy, że dla naszego zgotuiesz imienia 
Błogosławieńnstwa ludów , albo złorzeczenia. 
Oycom, Oyczyznie wierną, bądź do dni ostatka ! . 
Kochałaś ią ial córka, kochay dziś iak matka. 
Oby imi dozwolifa dni schyłonych iesień, 
Być świadkiem rządy twoie wielbiących uniesień. 
Tarnowski ) 
Królu LKinita ci złożyć chciał hołd z nami razem ; 
Lecz czeka byś go .swoim ośmielił rozkazem. - 
i Król. (do Tarnowskiego.) 
Dzien, który spełnił serca moiego nadzieie, 
Niech pomyślność i szczęście na wszystkich rozleie, 
Niech występni na wstydzie kończą ukaranie! 
Kmita chce ze mną mówić? pozwalam: niech stanie ! 
Bai - 


Barbara. (na Doke) 
Przebóg! na łonie szczęścia, ia szczęścia nie cznię, 
Okratna tęskność całą iego słodycz truie! 
Coż to iest? zkąd to drzenie, te bole , te mdłości? 
Jakiż pożerczy ogień pali me wnętrzności ? 
(odchodzi z lzabellą.) 


SCENA $. 


Król. Tarnowski, Boratyński. Kmita. 
Krol- (do Kmity.) 
Kmito! gdyś broń składaiąc żal mi swoy Homaczył , 
I wspólnikom rokosz, i tobieńt przebaczył : 
Lecz w chwili, co mnie łączy z serca mego celem, 
Chcę więcey, chcę byś odtąd był mym przyiacielem. 
Jeśli$ ty żarzył buntu przeciw mnie pochodnią, 
Jam niesłusznie o podła poósądził cię zbrodnią. 
Wzaiemnych uraz naszych zapomniymy wzaiem ' 
Król z tobą, i ty zawsze bądź z Królem i i z krajem. 
Kmita. 
Nie lękałem się twego przewagi oręża, 
Królu! ale wspańtiałość twoia mnie zwycięża . 
Kiedy Seyn, Narod, prawo: mieliśmy za soba, 
Nie było może Panie zbrodnią walczyć z tobą! 
Lecz dziś, gdy twoy stwierdziła ślub Rzeczpospolita , 
Związek nasz iest rokoszem, buntownikiem Kmita. 
Znam to: iednak* nas Królu nie sądź zbyt surawie; 
Z krwią nam miłość swobody przelali przodkowie. 
Co do mnie, nie myśl Panie bym upornie sądził , 
Żem czynił com był winien, żem w niczem nie zbią- l 
dzii ; 


> Wie- 
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Wierzyłem , i ta iedna była moią wina , 
Ze matka zawsze szczerze pragnie szczęścia syna.. 

Król. | 
Jey odiazd inż usunął burz dawnych powody. i 
Króla z ludem nic odtąd nie rozerwie zgody. | 
Lecz idźmy, na Królową czekaią poddani. 
Niech senat, seym, ląd, woyska uyrzy twarz swey 

Pani! — 


SCENA & 
Ciż. Izabella. Iewodzca Straży, 


Izabella. 
Królu! tracisz Barbarę! ledwo drząca , zbladła `~ 
Ztad wyszła, w tem bez czucia na ręce mi padła ; 
Kilkakroć ią starąnia nąsze ocuciły: 
Lecz zaledwie odzyska, znowu traci siły. 
Na pomoc iey zebrani, łzami i rozpaczą 
Swoy Żal tylko i nasze nieszczęście tłomaczą. 
Król. 
Ach! co zą cios! O Nieba! raczcie ią ochronić! 
Dowodzca Straży. 
Królu! okropną prawdę mamże ci odsłonić ? 
Barbara iest otrutą. Monty przeniewierczy, 
` Co czuwął nąd iey zdrowiem, wlał w nią iad mor- 
derczy. 
Izabella. 
Monty ? ten co tylekroć ocalił iey życie ? 
Dowodzca Straży. 
Tak iest! ón.... Z murów zamku gdy uchodził skrycie, 
Mimo 


Mimo ciemności nocy , mimo stroiu zmiany, 

Od dowodzcy straż miasta odkryty, schwytańy, 

Przez boiaźn, żal, zgryzotę, czy przeż obiąkanie, 

* Sam wyznał. 
Wszyscy. 

z O potwora! 

Król. ż: 
Gdzież on? niech tu stanie! 
Pryebóg! czyjaż to zbrodnia! namowyżto czyie,? 
ldź! bież! niech się tłomaczy !... Gdzież on iest? 


Dowodżta Straży. 

Nie Żyie l 
Chcąc sam się skarać, lub też uprzedzić katusze , 
Połknął iad; i wyzionął w oczach naszych duszę. 
Nim skonał zbrodniarz, iawne uczynił wyznanie. 
Lecz mogęż wierzyć ? będęż śmiał ci donieść Panie 
Że do tey niepoiętey zbrodni był wciagniony , 
Namową współrodaków i darami Bony? 

Król. 

Ach! moja własna matka? co słyszę! o Nieba! 
Na domiar nieszczęść moich tego było trzeba! 


SCENA 7. i ostatnia, 
Ciż.i Barbara (niesiona.) 
Barbara. 


Raz ieszcze chciałam ciebie, chciałam was obaczyć. 
„ Stan moy, ostatnie czucia daż mi wytłomaczyć ? 


Umie+ 


z; BL 


Umiem: „.Polski matką ... i Augusta żona, 
Śmiercią okrutna prawda „.. lecz nię zasłużoną ! 
Ginę zbrodńią ... lecz ginę nie z Polaka ręki!... 
Łzy wasze! ... 


Król. 
O rozpaczy ! o żale! o męki! 
(8) nieszczęśliwy „mężu! okropna korono ! 
W dniu szczęścia , w, „dniu łez ,wiecznych,. w którym 
nas złączono. 


Izabełla. 
Także ty więc.o Boże iesteś sprawiedliwym! 
Barbara.: (do Izabelli) 
Żegnam cię, droga siostro! ... twym. staraniom tkli= 
wym. ` 
(do Króla.) , 
"Ty żyi! ... ocal gasnące oyców Polski .plemie. 
Od niesżczęść ... od upadku zachoway tę ziemię! . 


Król. 
Ach! kona! Ja żyć muszę, i żyć bez Barbary! 
O Polsko! iakże trudney wymagasz ofiary! — 


KONIEC 
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